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Fot. Stanisław MAKAREWICZ

Co na to reforma?

Od milionowych oszczędności 
ważniejsze własne miejsce?
KŁOPOTA’ z zatrudnie­

niem powodują, że ludzi 
do pracy szukamy w 

miejscowościach po dkr akow­
skich. Czasem nawet dość od­
ległych. Pracownicy ei dowo­
żeni są przez MPK tzw. prze­
wozami zamkniętymi. Dzien­
nie 8 autobusów pracowni­
czych pokonuje trasę 1499 km. 
Dzienny koszt tych przewo­
zów wynosi 149 150 zł i 50 gr. 
Ta kwota pomnożona przez 
liczbę dni w roku daje 
38 1.82 528 zł. Koszt dowozu 
jednego pracownika . wynosi 
833 zł dziennie. Dowóz jest 
wprawdzie koniecznością, ale... 
Istnieje możliwość zlikwido­
wania 3 autobusów przez po­
łączenie niektórych przewo­
zów w pobliskie rejony. • 
Zmniejszyłoby to dzienny 
koszt ■ przewozu jednego pra­
cownika do 566 zł. W roku 
jest to ponad 12 min zł 
oszczędności. Wydawać by się
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mogło, że w tej sytuacji nic 
prostszego. ’A jednak.

Zamysł może się ńi'e udać, 
bo dowożeni pracownicy (przy­
najmniej część z nich) mu- 
sieliby zmienić... miejsca, na 
których siedzą w autobusach. 
Okazuje się, że są to miejsca 
stałe i dotychczas nie „było 
mocnych” — każdy musi mieć 
„swoje”. Jest też druga spra­
wa. Parę osób musialoby z 
domu wychodzić 10 min. 
wcześniej, inni 10 min. póź­
niej przychodzić z pracy. Dla 

przeciętnego pasażera komu­
nikacji miejskiej te „proble­
my” są wręcz niewiarygodne. 
Ten często cieszy, się, jeżeli 
w „szczycie” wsiądzie do pier­
wszego autobusu. O miejscu 
siedzącym większość nawet nie 
marzy. 10 min. dłuższy czas 
przejazdu też jest problemem 
dziwnym. Co "z tego, że część 
z nas nie może w sprzyjają­
cych warunkach dotrzeć do 
pracy w 20 min. Przeważnie 
trzeba wychodzić ż domu zna­
cznie wcześniej, by uniknąć 
spóźnienia.

W porównaniu do „kłopo­
tów” - pracowników dowożo­
nych do pracy autobusami 
przewozów zamkniętych nie 
dó pozazdroszczenia jest tak­
że los właścicieli samochodów 
osobowych. Muszą przecież za

(Dokończenie na str. 2)

Fot. WŁABYSŁAW MAŁE«

Nie zwlekaj!
Dobiega końca rok 1986, 

ale „Sygnały” będą, ukazy­
wać się i w roku przyszłym. 
Jeśli chcesz je sobie zapew­
nić, wpłać kolporterowi w 
swoim Zakładzie 110 zł. Ta 
suma zapewni Ci otrzymy­
wanie „Sygnałów MPK” 
przez eały rok. Przypomina­
my nazwiska kolporterów: 
Pion Ruchu — Małgorzata 
Musiał, Wydział Taryfowo- 
Biletowy — Janina Nikiel, 

' । ZTH — Marek Solarz, ZTP
— Stanisław Rudko, ZNT 

1 — Janina Śliwa, ZSP — , 
i Wanda Polak, ZTO — Mał- 
i gorzała Tylek, Z AC —- Ma- 
i ria Grabowska, ZAW —

Stanisław Fabian, ZAB — 
Halina Górecka, ZAP — 
Mieczysław Adam Piątek, 
ZNA — Zbigniew Ko­
tarba, ZTX — Jolan­
ta Kapusta, OSZ — Jan 
Leśniewski, ZSZ — Andrzej 
Mieńkinia, Zarząd Przed-

1 siębiorstwa — Elżbieta 
Końezewska. Prenumerato­
rzy spoza Przedsiębiorstwa 
mdgą wpłacać pieniądze na

i , konto: NBP VI Oddział w 
Krakowie 3560-1531.

200 lat pracy w „Tramwaju44
NAZWISKA i imiona mie­

szkańców domu przy placu 
Przystanek 3, odczytywane już 
po raz któryś ze spisu loka­
torów, nic mi nie mówiły. 
Były takie, jak w każdym in­
nym domu. Zastanawiałam 
się, do których drzwi zapu­
kać? U kogo możną dowiedzieć 
się czegoś o pierwszych mie­
szkańcach tego domu, a może 
nawet ich spotkać... Wmuro­
wana w ścianę płyta, znajdu­
jąca się obok spisu lokatorów 
informowała, że... „Dom ten 
wybudowano w roku 1926— 
1927 z funduszu emerytalnego 
pracowników Miejskiej Kolei 
Elektrycznej za prezydentury 
inż. Karola Rollego. wicepre-

Związkowcy
dla syna kolegi

Z inicjatywy Zarządu Od­
działowej Rady Związkowej 
NSZZ Pracowników MPK 
w Płaszowie, pracownicy 
zajezdni zebrali 25 520 zł i 
ufundowali książeczkę o- 
szczędnościową dla _ syna 
zmarłego kierowcy l tego 

' Zakładu. Wierzymy, że ta 
godna poparcia akcja, znaj­
dzie oddźwięk i w innych 
zakładach. 

(kg)

zydenta inż- Józefa Sarego, 
prezesa Zarządu funduszu e- 
merytalnego oraz inż. Tadeu­
sza Polaczka dyrektora Miej-, 
skiej Kolei Elektrycznej”.

Jedna z mieszkanek domu, 
powracająca ze spaceru z du­
żym psem na smyczy, zagad­
nięta o najstarszych lokato­
rów, wskazała na drzwi nu­
mer dwa na parterze i powie­
działa... „tam mieszka pani 
Anna Zadurowa”. Drzwi mie­
szkania otworzyła miła pani 
w średnim wieku, jak się póź­
niej okazało, jedna z córek 
pani Anny, która z uśmiechem 
zaprosiła mnie do wnętrza 
mieszkania. Słysząc rozmowę, 
do przedpokoju wyszedł rów­
nież syn pan Anny, Mieczy­
sław, były pracownik ZNA. od 
kilku lat już na emeryturze. 
Mieliśmy okazję poznać się 
jeszcze, przed jego odejściem 
z MPK. pierwsze więc kon­
takty były łatwiejsze.

Anna Zadurowa ma 89 lat 
i mieszka z dwiema córkami 
Genowefą i Marią. Syn Mie­
czysław nie mieszka z matką, 
chociaż niedużo brakowało — 
jak sam to mówi — a miesz­
kałby również w tym właśnie 
domu z najbliższą rodziną — 
z żoną i trójką dzieci. Lokal, 
o który się starał, a miał wó­
wczas krytyczne warunki mie­
szkaniowe, zajął jednak ktoś 
inny i to nie pracujący w 
MPK,

Pani Anna ma doskonalą 
pamięć. Wspomina pierwsze 
chwile w nowym domu, któ­
re z Krakowskiej Miejskiej 
Kolei Elektrycznej otrzymał 
jej mąż — Michał. A było 
to w 1927 roku. Nieżyjący już 
dziś mąż pani Anny, razem z

(Dokończenie na str. 6)
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Fol. ST. MAKARWieZ

„Krak” zawitał w MPK
TEGOROCZNE „imprezy' 

gwiazdkowe” dzieci pracowni­
ków MPK spędziły w niezwy­
kłym towarzystwie legendae- 

nych postaci starego Kraki>- 
wa. Na zaproszenie Działa 
Kultury, Sportu i Turystyki 

■ gościł u nas harcerski zespól
„Krak”, który jedenaście- razy 
prezentował barwne widowi­
sko pt. „Legendy grodu Kra­
ka”.

Pierwsze imprezy odbyły się 
7 grudnia o godz. 10.00 dla 
dzieci pracowników ZAW oraz 
o godz. 14.00 dla dzieci ZTP. I 
tak przez kolejne soboty i nie­
dziele w świetlicy przy . ul. 
Brożka było gwarnie, świą­
tecznie i kolorowo; przed "na­
szymi dziećmi pojawiały się 
postacie.z ulubionych bajek, a 
Mikołaj wręczał imponujące 
paczki.

Zespól „Krak.” zauroczył 
dzieci i rodziców swoim poe­
tyckim widowiskiem o mieście, 
w którym mieszkamy. W cie­
kawej oprawie plastycznej, 
przy dobrej, muzyce dzieci z 
zespołu przywoływały na wpół 
legendarne, dzieje starego Kra­
kowa i czyny jego mieszkań­
ców. Klarownie połączone w 
yMną całość legendy o Krako­
wie nie tylko świetnie bawiły 
dzieci, ale również uczyły, że 
dobro i odwaga zawsze zwy-

(Dokończenie na str- 3}
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WZMOŻONY, przedświąteczny 
ruch dał się zauważyć nie tylko 
w sklepach i na ulicach, ale też 
w publicznych środkach lokomo­
cji. I to ruch specjalnego rodza­
ju. Częstotliwość kontroli bile­
towych zwiększyła się w sposób 
zauważalny, co też niewątpliwie 
przyczyni się do wzrostu dyscy­
pliny wśród pasażerów. Jak 
twierdzą uczeni w prawie — nie 
wysokość kary, lecz jej nieu­
chronność jest najlepszym środ­
kiem prewencyjnym. Ciekawe 
tylko, czy zjawisko ma charak­
ter planowy i stały, czy też jest 
akcją, ratującą pod koniec roku 
finansowego nadwątlone budżety 
— firmy i kontrolujących?

❖
NIEPOKOJĄCYM zjawiskiem 

Stają się coraz częstsze przypadki 
palenia papierosów w pojazdach 
komunikacji miejskiej. Do palą­
cych w trakcie jazdy kierowców 
i motorniczych pasażerowie już 
się przyzwyczaili. „Puszczający 
dyma” spod siedzenia kwiat mło­
dzieży można jeszcze doprowadzić 
do porządku łagodnym strofowa­
niem. Gorzej z ambitnymi pi­
jaczkami. Natomiast skandalem 
jest trzech dżentelmenów, osten­
tacyjnie zadymiających pojazd, 
którzy na zwróconą uwagę beł­
kotliwie tłumacza, że zakaz jest, 
ale nie dotyczy wszystkich, bo 
cni „robią w MPK” i właśnie 
wyszli z pracy — w stanie wska­
zującym na użycie, a nawet nad­
użycie — i oni mają prawo! Hi-

Lewym 
okiem

storia przypomina mi pewne zda­
rzenie na Okęciu, kiedy to wyso­
ki urzędnik Ministerstwa Zdro­
wia, wracając z delegacji do eg­
zotycznego kraju, w którym wła­
śnie odnotowano kilka wypadków 
cholery i wszyscy przylatujący 
stamtąd poddawani byli zapobie­
gawczo szczepieniom, kategory­
cznie nie zgodził się na ten za­
bieg. Motywacja? Przecież to je- 

ministerstwo wydało zarzą- 
nie o obowiązku szczepienia, 

j&go więc ono nie dotyczy.
*

JAKĄŻ to ogromną tajemni­
czością owiana jest praca MPK. 
Owóż pasażer, słabo znający 
meandry komunikacyjne Krako­
wa, chciał dojechać autobusem 
do Niepołomic. Zapytawszy o nie­
go w PKR przy Centrum Admi­
nistracyjnym HiL, otrzymał męt­
ne wyjaśnienie, że tam — tu 
ruch ręką w nieokreślonym kie­
runku — podjedzie autobus „Z” 
i nim trzeba do końca, bo tram­
waje nie chodzą. Jaki autobus 

myśli sobie . niezorientowa­
ny, jakie tramwaje. Przecież nie 
do Niepołomic. Naiwnie pyta 
co się stało. I tu dowiaduje się 
z ust młodego zdenerwowanego, 
że został już poinformowany, a o 
reszcie nie ma prawa wiedzieć. 
PKR przy kombinacie uchodzi w 
przedsiębiorstwie za placówkę 
frontową i dzielna jego załoga 
niejedno już widziała na pierw­
szej linii walki MPK — pasaże­
rowie. Ale tak często czytam po­
chwały za rzetelne informowanie 
pasażerów, spływające pocztą, iż 
gdyby nie fakt, że historię znam 
z relacji osoby mi zaufanej, chy­
ba bym nie uwierzył. (jmm)

Robocze soboty w 1907 r.
NA PODSTAWIE zarządzenia ministra pracy, płac 

i spraw socjalnych opublikowanego w Monitorze Polskim 
nr 32 z 1986 roku zarządzam co następuje: Soboty — 3 sty­
cznia, 31 stycznia, 28 lutego, 28 marca, 25 kwietnia, 23 maja, 
20 czerwca, 25 lipca, 22 sierpnia 19 września, 24 paździer­
nika, 21 listopada. 19 grudnia są 8-godzinnymi dniami pracy.

Rozkład jazdy w tych dniach wyszczególnionych ustali 
I zastępca dyrektora — zastępca dyrektora ds. ruchu w po­
rozumieniu z zastępcą dyrektora ds. komunikacji tramwajo­
wej i zastępcą dyrektora ds. komunikacji autobusowej.

W przypadkach uzasadnionych koniecznością zapewnienia- 
ciągłości komunikacji, zastępcy dyrektora i główny księgo­
wy zobowiązani są do przedłożenia dyrektorowi MPK sto­
sownych wniosków w celu doraźnego podjęcia innych de­
cyzji.

Dyrektor MPK w Krakowie
TADEUSZ TRZMIEL

T?
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Wzruszające spotkanie
z już Świątecznym 

akcentem — pięknie ubraną 
choinką, odbyło się kolejne, 
trzecie w obecnej kadencji 
spotkanie Oddziałowej Rady 
Związkowej Emerytów i Ren­
cistów z weteranami pracy i 
życia — byłymi długoletnimi 
pracownikami przedsiębior­
stwa. Pierwsze spotkanie 
zgromadziło 50, drugie 60, a na 
obecne zaproszonych zostało 
110 osób, z których każda 
przepracowała przynajmniej 
30 lat w służbie miejskiej ko­
munikacji. Wielu z nich posz­
czycić się może 40-letnim sta­
żem pracy. Były to lata i do­
bre i złe zarówno dla miejskiej 
komunikacji w Krakowie jak i 
dla tych, którzy je przedsię­
biorstwu oddali.

Doceniając prace tych, któ­
rzy pozostają już na zasłużo­
nym odpoczynku, a którzy dali 
podwaliny dzisiejszemu przed­
siębiorstwu. w uroczystym 
spotkaniu uczestniczył cały ko­
lektyw społeczno-polityczny 
MPK — sekretarz KZ PZPR 
Stanisław Majka, przewodni­
czący Rady Pracowniczej 
Zdzisław Mazur, przedstawi­
ciele Zarządu NSZZ Pracow­
ników MPK Jan Maciuszek i 
Ryszard Salwa, dyrektor na­
czelny Tadeusz Trzmiel, pier­
wszy zastępca dyrektora Ma­
rian Dudek, dyrektor ds- pra­
cowniczych Stanisława Kostro.

Serdecznie przemówił do ze-

Krzysztof Paprocki 
prezesem Klubu HDK

NA UROCZYSTYM posie­
dzeniu Zarządu Klubu HDK, 
jakie odbyło się 16 grudnia, 
nowym prezesem Klubu HDK 
wybrano motorniczego Krzy­
sztofa Paprockiego, dotychcza­
sowy bowiem przewodniczący 
ZZ ZSMP Władysław Michal­
ski zrezygnował z tej zaszczy­
tnej . funkcji z uwagi na nad­
miar obowiązków.

Trzeba tu dodać, że w ostat­
nich latach, kiedy prezesem 
Klubu HDK był Władysław 
Michalski, klub działał bardzo 
prężnie. Miedzy innymi pow­
stało w tym czasie sześć sekcji 
krwiodawców w ZTH, ZTP, 
ZAC, ZAP, ZAW i ZTS. Miej- 
my nadzieje, że nowy prezes 
sprawie tak ważnej, jakim jest 
honorowe dawstwo krwi, bę­
dzie nie mniej oddany. (M. B.)

branych naczelny dyrektor 
Tadeusz Trzmiel, stwierdzając, 
że zawsze pełen wzruszenia u- 
daje sie na spotkanie z ludźmi, 
którzy dziesiątki lat swojego 
życia oddali pracy w przedsię­
biorstwie i stworzyli jego o- 
becne podwaliny. Podziękował 
inicjatywie ORZ Emerytów i 
Rencistów, a osobiście jej prze­
wodniczącemu Stefanowi Jas­
kowi, który jest duszą tych 
spotkań. Równie serdecznie 
powitał zebranych pierwszy 
zastępca dyrektora MPK Ma­
rian Dudek, który podkreślił 
nie tylko długoletni wkład pra­
cy każdego z zebranych na 
spotkaniu seniorów, ale rów­
nież wartości moralne, i za­
sługi położone w działalności 
związkowej, kulturalnej czy 
sportowej. które do dzisiaj 
procentują. Następnie poinfor­
mował zebranych o szeregu 
nowoczesnych rozwiązali w 
eksploatacji ruchu, o tym że 
ośrodek krakowski uznawany 
jest za najprężniejszy w kraju. 
Stwierdził, że my, obecnie pra­
cujący. ehcemy przyszłym po­
koleniom stworzyć odpowied­
nie podstawy do dalszego dzia­
łania. Na zakończenie poinfor­
mował o uruchamianych w ro­
ku przyszłym liniach w mie­
ście i stanie taboru.

„Słodkie” przyjęcie oraz 
kwiaty i prezenty w formie 
koperty z pieniędzmi, które w 
okresie przedświątecznym przy 
skromnym budżecie emerytów 
i rencistów tak bardzo się 
przydadzą, złożyły się na dru­
gą część spotkania. Nie obesz­
ło się też, jak zwykle przy ta­
kich, prawie rodzinnych spot­
kaniach, bez wspomnień z da­
wnych lat pracy. A na to. że 
łatwo wtedy nie było, każdy z 
uczestników spotkania potra­
fiłby przytoczyć wiele przy­
kładów. (M. B.)

Wycieczki zagraniczne 
ZSMP w 1 kwartale 1987 r.

NRD:
Frankfurt — w dniach 9—13 

stycznia, autokarem, cena dla 
uczestników do 35 lat: 8180 zł, 
powyżej 35 lat: 9230 zł;

Lipsk — 10—14 lutego. PKP, 
10.550 zł, 12.170 zł;

Lipsk — 23—28 lutego, PKP, 
11.630 zł, 12.360 zł;

Berlin — 1—5 marca, PKP, 
11.360 zł. 13.210 zł;

Scharmutzelsee — 6—10 
marca. autokarem. 9.900 zł, 
11.070 zł;

Bad Saarów 13—17 marca, 
autokarem, 8.840 zł, 9.950 zł;

Oberwiesenthal — 26—31 
marca. PKP, 11.860 zł, 13.940 
zł;

CSRS:
Cłiopok — 5—12 stycznia,

własny, 12.160 zł, 13.680 zł;
Povażska Bystrzyca — 8—15 

stycznia, autokarem. 19.170 zł; 
21.270 zł;

Celnica — 15—22 lutego, 
autokarem, 22.400 zł, 25.030 zł;

Bratysława — 2—5 marca, 
autokarem, 8.710 zł, 9.490 zł:

Zuberec -— 9—16 marca, au­
tokarem, 23.900 zł, 26.730 zł;

Z pożytkiem dla miasta 
i przedsiębiorstwo

DOROCZNYM obyczajem 
dyrekcja Przedsiębiorstwa za­
prosiła radnych — pracowni­
ków MPK na spotkanie, po­
święcone rozliczeniu z zobowią­
zań podjętych do realizacji w 
dobiegającym końca roku, jak 
i przedstawieniu planów tech­
niczno-ekonomicznego oraz re­
montów i inwestycji w roku 
przyszłym.

Radnych, reprezentujących 
Przedsiębiorstwo we wszyst­
kich czterech Dzielnicowych 
Radach Narodowych, jak i Ra­
dzie Narodowej Miasta Krako­
wa nie trzeba zresztą specjal­
nie informować, bowiem są to 
ludzie, mający na co dzień do 
czynienia z problemami j nor­
malnym tokiem pracy MPK. 
Nie są im też obce potrzeby 
firmy, a wyposażeni w kom­
plet analiz, zestawień i doku­
mentów ilustrujących dokona­
nia MPK na przestrzeni kilku 
ostatnich lat oraz listę zamie­
rzeń — mogą na forum przed­
stawicielskich organów władzy 
terenowej tak sterować działa­
niem administracji, by było to 
z, pożytkiem dla obu stron: 
Przedsiębiorstwa i miasta.

Po omówieniu planów rozpo­
częła się rzeczowa dyskusja, 
poruszająca bardziej szczegóło­
we zadania i problemy. Dyre­
ktor Tadeusz Trzmiel zwrócił

Nowi pierwsi 
sekretarze POP

DOBIEGA końca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w 
podstawowych organizacjach 
partyjnych w MPK. Pierwszy­
mi sekretarzami zostali dotąd: 
ZTH — Władysław Wilkosz, 
ZTP — Jan Piotrowski, ZNT 
— Bronisław Łuczkoś, ZSP — 
Marek Płatek, ZTO — Zofia 
Łada, ZAC — Janusz Ryszka, 
ZAB — Andrzej Rzepecki, 
ZNA — Włodzimierz Budziosz, 
ZTX — Jan Frączek, ZBL — 
Jan Szefler, ZSZ — Maciej 
Rudek, Pion DR i ZNR — Sta­
nisław Rzeźnik, ZAW — Jerzy 
Dziewoński, ZAP — Andrzej 
Kurek i w Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej Emerytów i 
Rencistów — Janina Sołtyk,

W trakcie zebrań najwięcej 
uwagi poświecono gospodarce 
w zakładach, wzrostowi szere­
gów partyjnych, wychowaniu 

I młodzieży oraz harmonogra­
mom realizacji uchwały X 
Zjazdu PZPR. (F. S.)

ZSRR:
Mińsk — Kijów — Mińsk, 27 

stycznia — 6 lutego, PKP 
37.210 zł, 41.420 zł;

Kijów — 10—27 lutego, PKP, 
48.760 zł, 54.570 zł;

Kijów — Rostów — Kijów 
— 28 lutego — 9 marca. PKP, 
37.410 zł, 41.460 zł;

WĘGRY:
Budapeszt — 22—25 lutego, 

autokarem, 13.400 zł, 14.700 zł;
Budapeszt — 5—8 marca, 

autokarem, 14.760 zł, 16.329 zł;
RUMUNIA:
Molodoyonesc — Cimpulunc 

— 29 styczaia — 8 lutego, au­
tokarem, 32.840 zł, 36.080 zł.

Wycieczki dostępne są także, 
w miarę wolnych miejsc, nie 
dla członków ZSMP.

Bliższych informacji udziela 
kol. Elżbieta Pawłowicz w Za­
rządzie Dzielnicowym ZSMP 
Kraków-Podgórze, ul. Limano­
wskiego 16, teł. 66-17-37 lub 
66-28-24.

Koła ZSMP posiadające pie­
niądze z Funduszu Akcji So­
cjalnej Młodzieży mogą zwró­
cić swoim członkom nawet 75 
proc, kosztów wycieczki. 

się do radnych o dopilnowanie 
najważniejszych inwestycji, bę- 
dących w gestii miasta, a wsh .: 
runkującyh dalszy rozwój u- ■ 
sług komunikacyjnych. Chodzi 
głównie o zajezdnie przy ul. 
Łokietka i przyszłą przy.al. Po­
koju, sprawę budowy miej­
skich . dworców komunikacyj­
nych oraz przebudowę sieci i 
podstacji. Dyrektor Marian Du­
dek odpowiadał na pytania, 
dotyczące ubiegłorocznych u- / 
staleń, głównie częstotliwości 
kursów, rozkładów jazdy, wiat 
przystankowych i ich estetyki,

Radny Adam Zyzman inte­
resował się sprawą budowy 
podstacji „Krakowska” i losa­
mi sporu ze spółdzielnią „Flo- 
rina” o jej lokalizację oraz pla­
nem remontów torów w Śród­
mieściu dla uzgodnienia go z 
naprawami ulic dzielnicy. Wy­
szła też kwestia dworca przy 
ul. Kącik — to już Podgórze. 
Leszek Rumian położył nacisk 
na konieczność poważnego 
przygotowania się do zwięk­
szonego przewozu pasażerów 
z dworca kolejowego w Pla- ■ 
szowie w związku z planowa- I 
nym wyłączeniem części Dwor­
ca Głównego PKP do remontu.

Ponieważ radni reprezentują 
też interesy mieszkańców, stąd 
wiele konkretnych pytań o za­
silenie bądź przedłużenie po­
szczególnych linii.

Takie spotkania to widomy 
przejaw wielokierunkowości 
działań Przedsiębiorstwa i 
rzeczywistego związku z po­
trzebami Krakowa i jego oby­
wateli. Radni nie zaradzą ■ 
wszystkiemu, ale ich działania 
mogą wiele pomóc, wykluczyć 
sporo nieporozumień, ułatwić 
skorelowanie potrzeb pasaże* , 
rów z działaniami MPK i ad- 
ministracji.

(jmm) |

Rozstrzygnięto .. 
konkursy BHP

INFORMOWALIŚMY już o 
wynikach dwóch konkursów 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Przypomnijmy, że w kra­
kowskim MPK najlepszy był I 
Zakład Autobusowy z Bieńczyc 
oraz Zakład Naprawy Tram- , 
wajów a w Polsce południowej 
WPKM z Przemyśla, przed 
krakowskim Zakładem Auto­
busowym w Płaszowie.

W trzecim konkursie — p- 
gólnopolskim, pierwsze miejsce 
zajęło MPK w Krakowie, dru­
gie — MPK w Częstochowie, 
a trzecie — WPKW w Kato­
wicach. W grupie drugiej 
wśród przedsiębiorstw zatrud­
niających poniżej 1500 osób —■ ; 
zwyciężyło MPK Toruń przed 
WPKM Przemyśl i MPK O- 
strów Wielkopolski.

Organizatorem tego ostatnie­
go współzawodnictwa była Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych Pracowników Komunika­
cji Miejskiej w PRL oraz Zrze­
szenie Przedsiębiorstw Komu­
nikacji Miejskiej. Celem kon­
kursów jest między innymi po­
prawa warunków pracy,- 
zmniejszenie liczby wypadków. ,

F. Serwin

Co na to reforma?
(Dokończenie ze str. 1) 

własne pieniądze kupować pa­
liwo, dokonywać napraw, 
drżeć, że ktoś może ukraść 
koło czy w ogóle cały wóz. 
Jedynie miejsce przy kierów*, 
nicy mają zapewnione. Czy 
to aby nie przesada z tymi 
przewozowymi wymaganiami? 
Na jakim świecie my żyjemy? 
Podobno w kraju o głębokim 
kryzysie ekonomicznym. Znaś* 
jąc takie przypadki wierzyć 
się nie chce, że ten kryzys 
prawdziwy i wyjść z niego 
nie można. A może dlategff 
właśnie nie można?
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DZIAŁ DOCHODZENIOWO-WYPADKOWY i służby Nadzo­
ru Ruchu, zobowiązane są także do działalności profilaktycznej. 
Z jednej strony przełożonym tej profilaktyki ciągle mało, a z 
drugiej to właśnie za nią „zbierają cięgi” od prowadzących po­
jazdy. Przełożonym trudno się dziwić, bo też i wypadków ma­
my bardzo dużo. Ponad czterdzieści proc, wypadków i kolizji 
drogowych w Krakowie to zdarzenia powodowane przez nasz 
tabor. Powie ktoś, że nic w tym dziwnego, bo my posiadamy 
najwięcej pojazdów. Otóż nieprawda. Owszem jako jeden użyt­
kownik mamy najwięcej taboru, ale jaki to procent wszyst­
kich pojazdów w mieście? Niestety nie tak znów wielki.

Do znudzenia na wszystkich naradach roboczych w zakła­
dach eksploatacyjnych mówi się o kontrolowaniu prędkości ja- 
sdy ze stanowisk ukrytych w krzakach, że służby nadzoru tylko 
czyhają, by na czymś przyłapać biednych prowadzących pojaz­
dy. Tymczasem oni są niewinni i tylko złośliwości kontrolu­
jących można przypisać fakt, że są raporty i zgłoszenia o nie­
prawidłowej jeździe. Wprawdzie na jednej z narad kierowca 
stwierdził, że dla niego to i czort może w tych krzakach stać, 
jeżeli on jest w porządku, ale to był niestety głos pojedynczy. 
Tymczasem kontrole wykazują przekroczenia dozwolonej pręd­
kości i o 40 fan na godz. Motorowi tłumaczą, że nie mają 
prędkościomierzy i nie wyczuwają szybkości. Dziwne ale je­
żeli zacznie się na trasie ostrzeganie, wszyscy jadą jak trzeba. 
Pytam Marię Buratowską, kierowniczkę „wypadkowców”. czy 
nie denerwują ją te praktyki, mówi że wprost przeciwnie. Wca­
le nie zależy jej na tym. by mieć w statystyce jak najwięcej 
ukaranych. Najważniejsze, że przynajmniej wtedy jeżdżą 
ostrożnie.

W ciągu minionych trzech kwartałów przeprowadzono T5 
kontroli szybkości przy pomocy radaru. Skontrolowano w su­
mie 333 pojazdy, z. czego 230 przekroczyło dozwoloną pręd­
kość. W 150 przypadkach przekroczenie to było większe niż 100

Dla kogo te kontrole
proc. Co dzieje się dalej, gdy kontrolujący stwierdza narusze­
nie przepisów? Sporządzane są notatki służbowe i wysyłane do 
zakładów. Czemu one służą? Niestety najczęściej niczemu. Spo­
rządzający raporty dostają najczęściej odpowiedzi, że „pouczo­
no, wykorzystano, przeprowadzono rozmowę”. Są też zupełnie 
kuriozalne „kary”, np. potrącenie . premii za jeden dzień. Wy­
nosi to około 120 zł. Dodajmy, że tego rodzaju kary stosuje się 
np. jeżeli tramwaj wyjedzie przy czerwonym świetle na skrzy­
żowanie. Gdyby świadkiem tego był funkcjonariusz MO, wle­
piłby mandat nie mniejszy niż 2000 zł lub przesiał sprawę do 
kolegium.

Co oznacza także magiczne „wykorzystano”? To znaczy jak? 
Do napełnienia kosza? Enigmatyczne też jest „pouczono i prze­
prowadzono rozmowę”. Owszem o bezpieczeństwie i zachowa­
niu ostrożności mówić trzeba, ale gdy popełniono wykro­
czenie chyba czas zastosować karę? Wcale nie inaczej postę­
pują kierowcy, jeżeli wypadek nastąpi i wina naszego pracow­
nika jest udowodniona. Jako karę stosuje się ,,zwrot kosztów 
naprawy”. To chyba pomylenie pojęć. Zwrot kosztów to nię 
kara, a oczywisty wynik wypadku. Zresztą z tymi zwrotami też 
różnie bywa. Był przypadek, że obciążony w pierwszej wersji 
pracownik i tak nie płacił za naprawę, bo praca wykonywana 
była podczas napraw bieżących. Kolizje i wypadki to nie tylko 
wielomilionowe straty, na które narażone jest przedsiębior­
stwo. To także bezpieczeństwo pieszych, pasażerów, a i sa­
mych prowadzących pojazdy. Przykład mieliśmy nie tak dawno. 
Ciekawe, że nie jest to przestrogą dla innych. Działania profi­
laktyczne będą nadal stosowane, ale wysiłki Działu Wypadko­
wego i służb Nadzoru Ruchu niczego nie załatwią. Oczywiście 
kontroli może być więcej. Jeżeli jednak nie będą z nich wy­
ciągane właściwe wnioski, jeżeli sami prowadzący pojazdy nie 
zrozumieją, że są one*' dokonywane także w ich interesie — 
poprawy nie będzie.

Przypuszczenia potwierdza życie. Wypadków mamy coraz 
więcej! To coraz groźniejsze. Zgoda, że szczególnie wśród mo­
torniczych są olbrzymie braki, ale czy osoba mnożąca przewi­
nienia i przekroczenia, mimo że pracuje, poprawia sytuację? 
Jeżeli jest ich już mało, to niechże będą to naprawdę dobrzy 
pracownicy. Całkowicie wypadków nie wyeliminujemy, ale 
ograniczyć je musimy.

(F. S.)

Gdzie szukać sprawiedliwości?
JEŚLI ktoś z naszych czytel­

ników nie miał okazji oglądać 
pierwszych odcinków serialu 
telewizyjnego „Alternatywy 4”, 
stracił niewiele. Scenariusz wy­
myślono dla filmu. Ja przed­
stawię prawdziwą historię Je­
rzego S.

Jest taka kamienica przy ul. 
Dietla, na której wypisano bia­
ło na czarnym, iż przeznaczono 
ją do rozbiórki w 1978 roku. 
Kamienica stoi nadal i na sku­
tek decyzji o rozbiórce, trud­
no powiedzieć, że jej stan jest 
dobry. Jeszcze gorzej wiedzie 
się jedynej mieszkającej tam 
rodzinie. Ale po kolei.

W latach siedemdziesiątych 
kamienicę, o której wyżej, x 
rąk prywatnych wykupiła 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Wspólnota”. Mieszkańcom bu­
dynku przydzielono lokale 
spółdzielcze.

Kolejni szczęśliwcy opusz­
czali kamienicę, aż została już 
tylko jedna dość liczna rodzi­
na. Główny najemca wraz z 
trójką dorosłych dzieci miał o- 
trzymać jeden lokal, a syn 
najemcy Jerzy, drugi.

Koncepcji przeznaczenia ka­
mienicy nowi gospodarze mieli 
wiele. Myślano także o jej wy­

burzeniu. Nim jednak doszło 
do realizacji którejkolwiek, 
SM „Wspólnota” wpadla w 
kłopoty finansowe i kamienicę 
z lokatorami odsprzedano SM 
„Krakowska”.

W 1983 roku wezwano 
członków rodziny S. do spół­
dzielni i oświadczono im, że 
dostają dwa mieszkania, i do 
końca roku muszą się wypro­
wadzić z kamienicy. Wpraw­
dzie przydziałów im nie wrę­
czono ale byli dobrej myśli. 
Pan Jerzy mając takie perspe­
ktywy — żeni się. Jego pew­
ność, że otrzyma oddzielne 
mieszkanie wzmagał też fakt, 
iż był członkiem spółdzielni 
mieszkaniowej, oczywiście z 
pełnym wymaganym wkładem 
na 'książeczce. Wprawdzie dłu­
gim stażem oczekiwania nie 
imponował, ale siła wyższa — 
wyburzenie. Tradycyjnie no­
wych mieszkań oddaje się u 
nas mniej niż zakładają plany, 
sprawa Jerzego S. przewleka­
ła się więc.

Sprawa tak, bo życie biegło 
normalnie. Panu J. urodziło się 
jedno, potem drugie dziecko i 
w jego 14,5 m. kw. zrobiło się 
tak ciasno, że najmłodszy czło­
nek rodziny śpi do tej pory 
w wiklinowym koszu rozkłada­
nym na noc na krzesłach. Łó­
żeczka nie upchnie już żadnym 
sposobem. Oczywiście nie moż­
na powiedzieć, że w sprawie 

mieszkania nic się nie działo. 
Działo się i to bardzo dużo. 
Najpiex-w cala rodzina została 
zaskoczona decyzją, że tak jak 
mieszkali dotychczas, a więc 
czteroosobowa rodzina Jerzego 
S., jego rodzice i troje rodzeń- 
twa dostają jedno wspólne 
mieszkanie. Było oczywiste, 
że takie rozwiązanie, jest dla 
nieh nie do przyjęcia. Pan J. 
dowiedział się nieoficjalnie, że 
o to właśnie chodziło, bo spół­
dzielnia akurat nie mogła 
przystąpić, ani do remontu ka­
mienicy, ani do inwestycji, 
gdyby ją wyburzono. Dobrze 
by więc było gdyby lokatorzy 
się nie wyprowadzili. Stało się 
jak chcieli urzędnicy. Powstał 
spór, mimo że teoretycznie 
wszystkim chodziło o to samo. 
Lokatorzy chcieli się wyprowa­
dzić, ale jak to było ustalone 
wcześniej do dwóch mieszkań, 
spółdzielnia też niby chciała, 
ale wpakować ich wszystkich 
razem do jednego lokalu.

Podczas którejś tam kolejnej 
wizyty w Urzędzie Dzielnico­
wym, Urzędzie Miasta czy 
spółdzielni pan J.S. dowiedział 
się, że spółdzielnia przeznacza 
dla niego lokal przy ul. Bo­
haterów Stalingradu, a dotych­
czas tam mieszkającemu loka­
torowi przyspiesza przydział 
miesżkania plombowego. Zgo­
dził się natychmiast. Wpraw­
dzie mieszkanie przy Bohate­
rów Stalingradu podlegało 
kwaterunkowi, ale na mocy 
porozumienia tegoż ze spół­
dzielnią było w jej dyspozycji. 
Odesłano więc Jerzego S. po 
przydział do urzędu dzielnico­
wego i skreślono jego sprawę 
z rejestru. W urzędzie nic nie 
wiedziano o decyzji spółdziel­
ni. Chodził więc raz w tygod­
niu do urzędu, gdzie niezmien­
nie nic na temat decyzji spół­
dzielni nie wiedziano. Tak 
gdzieś po roku ponownie wy­
brał się do spółdzielni j tam 
zobaczył kopię pisma wysiane­
go prawie rok temu do urzędu, 
z decyzją przeznaczenia mie­
szkania przy Bohaterów Stalin­
gradu właśnie dla niego. Obie­
cano mu wysiać ponaglenie i 
kopię pisma przesiać na jego 
adres. Tak się też stało.

Tymczasem w gnieździe ro­
dzinnym zrobiło się piekiełko. 
Celiakia starszej córki, niemo­
żliwość podłączenia nowego 
piecyka gazowego, ze względu 
na brak wentylacji, przy jed­
noczesnej wymianie powietrza 
przez szpary w popękanych 
ścianach. W zajmowanym 
przez Jerzego S. mieszkaniu 
nie ma też ogrzewania, bo piec 
trzeba było przestawić, taka 

inwestycja kosztuje kilkadzie­
siąt tysięcy złotych. Oczywiście 
zainteresowany poniósłby ko­
szty, ale nie umie powiedzieć 
czy będzie tam mieszkał je­
szcze miesiąc, czy dziesięć lat. 
W tej sytuacji pan J. szukał 
pomocy w naszym przedsię­
biorstwie. Jest jedynym spe­
cjalistą z uprawnieniami in­
spektora dozoru technicznego, 
opinię ma dobrą, nie leży w 
interesie przedsiębiorstwa, by 
odchodził od nas, na przykład 
do Huty im. Lenina, gdzie 
szansa na mieszkanie jest. Za­
jęto się więc jego sprawą, wpi­
sano go na listę oczekujących 
na mieszkanie i zaczęto moni­
tować spółdzielnię mieszkanio­
wą. I wtedy to właśnie u- 
śmiechnęło się do Jerzego S. 
szczęście. Otrzymał przydział 
mieszkania przy ul. Boh. Sta­
lingradu. Powiadomiono o tym 
fakcie przedsiębiorstwo i u 
nas sprawa jako załatwiona 
została skreślona z ewidencji.

Zainteresowany odczekał 
przepisowe 14 dni na uprawo­
mocnienie się decyzji, po czym 
powędrował do przydzielonego 
mu lokalu. Drzwi zastał za­
mknięte, dozorca kluczy nie 
miał, nie wiedział też, gdzie 
mogą się one znajdować. Urząd 
polecił wziąć ślusarza, otworzyć 
drzwi i wprowadzać się. Ba, na 
decyzji była groźba, że jeżeli 
tego nie zrobi do iluś tam dni, 
zostanie ze starego mieszkania 
urzędowo eksmitowany. Nie 
miał zamiaru do tego dopuś­
cić, więc ze ślusarzem udał się 
do nowego lokalu. Aliści, za­
nim ślusarz uporał się z zam­
kiem, zjawił się były właściciel 
z kluczami i... decyzją wydaną 
przez ten sam urząd na prze­
znaczenie pomieszczeń w bu­
dynku mieszkalnym dla przy­
chodni podlegającej ZOZ-owi 
nr 1. Wezwano milicję. Fun­
kcjonariusz stwierdził, że oby­
dwie decyzje są „legalne” i p- 
bywatele sprawę wyjaśniać da­
lej powinni sami. Gdyby nasz 
bohater postąpił jak w serialu 
i do mieszkania wprowadził 
się, prawdopodobnie by albo 
w nim mieszkał dotychczas, al­
bo dostał już inne. Jemu jed­
nak zachcialo się mieć czystą 
sytuację. Poszedł więc do urzę­
du. Tam mało, że o dwóch 
przydziałach na to samo mie­
szkanie nikt nie wiedział, to 
nie znaleziono także żadnej do­
kumentacji na przydział mie­
szkania przy Bohaterów dla 
ZOZ-u. Nic. Żadnej kopii. Nie 
było też zgody kompetentnych 
władz na zmianę przeznacze­
nia mieszkania na hotel psy-

(Dokończenie na str. 6)

KONIEC roku sprzyja podsumowa­
niu dobrego i złego, które nas w mi­
jających 12 miesiącach spotkało. Przy 
dokonywaniu własnego bilansu nasu­
nęło mi się spostrzeżenie, że w pracy 
skrupulatnie kartotekują na długą 
rzeczy pamiątkę nasze złe, służbowe 
uczynki, a zapominają o dobrych. Sze­
fowie uważają, że db dobrej pracy mo­
torowy jest zobowiązany umową o pra­
cę i bierze za nią pieniądze. A przecież 
motorowy może być nie tylko dobrym 
pracownikiem, ale też pracownikiem 
dobrym i z głową, a za to mu dodat­
kowo nie płacą ani tej części ciała nie 
widzą. Dyspozytor wysmaży motoro­
wemu raport lub co najmniej poskar­
ży szefowi, za spóźnienie do pracy, od­
mowę jazdy starym wozem, zostawie­
nie haka w wagonie, brak marynarki 
od munduru itd.

Nie słyszałam, by którykolwiek z 
dyspozytorów napisał raport pochwal­
ny, np. za przyjście do pracy za uwinę 
w dzień, w którym szczególnie brak 
motorniczych, za zrobienie kursu z dro­
bną, nie zagrażającą bezpieczeństwu 
jazdy usterką, na którą jednak moto­
rowy miał prawo zjechać z linii itd. 
Główna Dyspozytornia także nie zrobi­
ła ani jednego raportu pochwalnego 
motorowemu za to, że samorzutnie po­
informował kolegów o zaistniałym za­
trzymaniu, dzięki czemu pojechali inną 
trasą i w korku utknęło zamiast 15 
wozów tylko pięć. Nie pochwaliła żad­
nego za to, że wysłany z punktu tech­
nicznego na trasę o czasie ni w pięć ni 
w dziewięć zgrabnie ustawił się w ko­
lejności.

Zdarzyło mi się raz, że na końcówce 

zagadnęłam kolegę, do której godziny 
jeździ i okazało się, że z rezerwy do­
stał pracę loezesną do 20.00, choć chciał 
jeździć do północy, ja zaś otrzymałam 
pracę oporową (do północy), ale jeź­
dzić miałam tylko do 20.00, bo naza­
jutrz pracowałam rano. Zawiadomili­
śmy dyspozytora i przed 20.00 wymie­
niliśmy wozy, ja zjechałam jego skła­
dem a on moim jeździł do północy. I 
niech ktoś powie, że to nie było spryt­
nie zrobione. Dyspozytor, na którego 
zmianie dokonaliśmy zamiany wcale 
nas nie pochwalił; za to, gdy odmówi-

Okiem motorniczego

Pochwal
łam jazdy starym wozem, bo fizycznie 
nie dałam rady, zrobił aferę na calu 
zajezdnię.

Można się w pracy dorobić dobrej o- 
pinii, ale trzeba na nią całą furę po- 
rządności, i jest to opinia niekonkret­
na, nieokreślona. Psuje się ją natomiast 
kilkoma drobiazgami, jak w przysło­
wiu o beczce miodu i łyżce dziegciu. 
Zła opinia jest konkretna i określona, 
np. on powoli jeździ, on się spóźnia. 
Nie jest to sprawiedliwe, ale mądry 
motorniczy nie będzie nad tym biado­
lił ani żądał, by na stanoiaiskach kie­
rowniczych pracowali sami aniołowie, 
miłosierni, wybaczający j wszechwie­

dzący. Mądry motorniczy własnym u- 
miejętnym działaniem przechyli wagę o- 
sądu na swoją, korzyść stosując propo­
nowany i sprawdzony przeze mnie sy­
stem pod nazwą „Nie czekaj aż cię Po? 
chwalą, pochwal się sam". Kapownik 
przełożonych zwany kartoteką perso­
nalną- uzupełni własnym, prywatnym 
kapownikiem swoich dobrych uczyn­
ków, które będzie mógł przedstawić w 
razie ciągania do raportu.

Pierwszym najistotniejszym elemen­
tem tego systemu jest konieczność ope­
rowania konkretami. Usprawiedliwiając

się sami
dzień nieobecności w styczniu, powo­
łałam się na fakt przyjścia do pracy w 
drugi dzień Bożego Narodzenia po po­
łudniu (jestem zasilaczem). Kierownik 
uwzględnił. Drugim elementem syste­
mu jest konieczność zachowania pro­
porcji winy i zasługi. Trudno spodzie­
wać się, że wjechanie na czerwone 
światło na przejście, przez które akurat 
przechodziła wycieczka szkolna, zosta­
nie zrównoważone przez zaliczenie wo­
zu. Ale spóźnienie już może.

Trzecim elementem jest prawdomów­
ność. Nigdy nie trzeba kłamać gdy 
prawda opłaca się bardziej. Kiedy szef 
bodaj raz złapie motorowego na kłam­

stwie, nigdy mu już nie uwierzy i nie 
wybaczy, że próbując go oszukać miał 
się za mądrzejszego. Opinia osoby 
prawdomównej dodatkowo pozwoli mo­
torowemu spokojnie zełgać ten jeden 
jedyny raz, gdy to będzie naprawdę 
konieczne. Lepiej zatem przyznać się 
do winy (jeśli jest oczywiście do cze­
go) i powołując się na realne zasługi 
prosić o łagodny wymiar kary niż plą­
tać w łgarstwach.

Proponowany system jest zwykłą au­
toreklamą i moim koleżankom i kole­
gom może się wydawać niehonorowy. 
Większość z nas hołduje zasadzie wy­
rażonej przysłowiem „siedź w kącie, 
a znajdą cię”. Zycie jednak uczy, że 
nikt nas w tym kącie nie chce znajdo­
wać. Trzeba także wziąć pod uwagę, 
że szef mając kilkuset motorniczych, z 
których większość pracuje krótko i 
rzadko u niego bywa, nie ma żadnej 
szansy spamiętania szczegółów dotyczą­
cych każdego z nich. A o dobrych u- 
czynkach raczej rzadko go ktoś infor­
muje. I w tym mu trzeba pomóc.

Ostatnie wątpliwości ,co do mojego 
systemu, winna rozwiać informacja, że 
jest on co nieco wzorowany na kon­
kursach o stanowiska (wysokie!). Sta­
jący do konkursu delikwent bez skrę­
powania wylicza swoje, nawet naj­
mniejsze zasługi i nikt mu nie tylko 
nie ma tego za złe, ale w tym leży isto­
ta konkursu. Motorowy nie musi być 
gorszy od docenta czy dyrektora.

Polecam koleżankom i kolegom mój 
system i życzę owocnego stosowania w 
następnym, oby lepszym roku.

MARTA MICHAŁOWSKA



M
1NSK — słofica 
Białoruskiej SRR 
to miasto o kilfcu- 
nastowiekowej tra­
dycji. Ale niezbyt 

wiele z historii w nim pozo­
stało do dziś. Dziejowe za­
wieruchy sprawiły, że Mińsk 
jest zupełnie nowym miastem. 
W czasie ostatniej wojny zgi­
nął eo czwarty Białorusin. 
Mieszkańcy stolicy doświad­
czeni zostali o wiele dotkli­
wiej — tam poniosło śmierć 
30 procent mieszkańców. Po 
wyzwoleniu miasto leżało w 
gruzach. Trzeba było za­
czynać od nowa. Zbudowano 
więc nowoczesną stolicę, w 
której mieszka dziś około 1,5 
miliona ludzi, w rozrzuconych 
na dużej przestrzeni osiedlach, 
z własnymi centrami handlo­
wymi, szkołami, przedszkola­
mi, parkami, a nawet jeziora­
mi. Mińsk jest dziś dużym 
ośrodkiem przemysłowym, 
znajduje się w nim ok. 150 
dużych zakładów przemysło­
wych.

Komunikacja w mieście o 
takim charakterze jest spra­
wą bardzo ważną. I trzeba 
przyznać, że władze Mińska 
zdają sobie z tego sprawę. 
Mimo że mieszka tam 2 razy 
więcej ludzi, niż w Krako­
wie po Mińsku jeździ się wy­
godniej.

Zacznijmy jednak od orga­
nizacji komunikacji. Jest ona 
zupełnie inna, niż w Polsce. 
„Tramw aj no - tr ole jbusne u p - 
rawlenje” i „awtobusnyj 
park” to dwa zupełnie różne 
przedsiębiorstwa. Jest jeszcze 
przedsiębiorstwo taksówkowe, 
w którym obok zwykłych 
taksówek, działają jeszcze 
taw. marszrutnoje taksi, czy­
li znane i z Krakowa sprzed 
ok. JO łat mikrobusy, jeżdżą­
ce po wyznaczonych trasach. 
Komunikacja tramwajowa ma 
w Mińsku charakter właści­
wie szczątkowy — jedynie 10 
linii jeżdżących na niewiel­
kim, w stosunku do powierz­
chni nłiasta, obszarze. Dużo 
jest natomiast linii trolejbu­
sowych. 60 tras, liczących nie­
rzadko po 15 do 20 kilome­
trów, sprawia, że nad ulica­
mi Mińska rozpostarta jest' 
gęsta sieć trolejbusowych 
■przewodów. I tu ciekawostka. 
Jednym z argumentów prze­
ciw uruchomieniu komunika­
cji trolejbusowej w centrum 
Krakowa, jest kłopot z roz­
wiązaniem skrzyżowań napo­
wietrznej sieci trolejbusowej i

tramwajowej. W Mińsku, a 
także w innych miastach ra­
dzieckich istnieją takie skrzy­
żowania, a wozy jednej i dru­
giej trakcji bez kłopotów je 
pokonują. W największym u- 
proszczeniu idea jest taka, że 
pantograf tramwaju (a w 
Mińsku kursują wozy produk­
cji CSRS) obniża się nieco i 
przeskakuje pod przewodem 
trolejbusowym.

Największym przedsiębior­
stwem zajmującym, się woże­
niem ludzi jest „Awtobusnyj 
park”. „Ikarusy 260 i 280” je-

dla wszystkich środków ko-szą, liczącą obecnie 9 stacji 
munikacji miejskiej, niemal w
całym Związku Radzieckim, 
wynoszą 5 kopiejek. Niemal, 
bo np. w Kijowie, tyle pła­
ci się tylko za autobus. Prze­
jazd tramwajem kosztuje tam 
3 kopiejki, a trolejbusem — 
4. Za przejazd mikrobusem 
płaci się 30 kopiejek, a kara 
za przejazd bez biletów wy­
nosi tylko 1 rubel.

Ilość i różnorodność tras ko­
munikacyjnych sprawia, że 
na planach znajdujących się 
w pojazdach, nie można umie-

Krzysztof Gacek z Mińska

łinię „Metro-politena im. W. I. 
Lenina”, jak brzmi oficjalna 
nazwa mińskiego metra. Pę­
dzące co 3 minuty 6-wagono- 
we pociągi zabierają po 1080 
pasażerów. Dzięki temu szy­
bko i wygodnie można prze­
mierzyć spore odległości. Obe­
cnie trwa budowa drugiej li­
nii, która w 1990 roku skła­
dać się ma z 6 stacji. Wów­
czas mińszczanie będą mogli 
jeździć metrem, nie tylko ze 
wschodu na zachód, ale i z 
północy na południe. Do tego 
też czasu, z . całą pewnością 
ukończona zostanie budowa

Przede wszystkim metro

Fot. TASS

■ . ■ ■ : ź: • ::

dziesiątej już stacji działają­
cej obecnie linii. Za przejazd 
metrem płaci się również 5 
kopiejek.

W metrze, tak jak i w po­
zostałych pojazdach miejskiej

UNBURY u je 
wielkości Myśleń p 
czy 25 tysięcy u 
kańców. Na kojjedz 
cię australijskij! , 

jest jednak miara wielkie 
to. niewielkie w europipei 
kntegoi iuch, miastcczl^j 3 ju 
trzecim pod względenwtk 
kości w Western au 
której stolicą jest per 
czba mieszkańców nie ar 
dynym czynnikiem urno-— 
jącym dokonywanie k 
kacyjnych porównań 1 
pada więc tu dodać I 
procent mieszkańców’ ' 
ry zajmuje domki j( 
dzinne, oczywiście z o 
mi. Ą że w Australii ’ 
nie brakuje, więc miafcłn

żdżące głównie po mieście oraz 
produkowane we Lwowie 
„liazy”, które kursują przede 
wszystkim na trasach pod­
miejskich, przemierzają co­
dziennie ponad 100 tras, łą­
cząc zarówno dzielnice Mińska, 
jak i nieraz odległe miejsco­
wości, do których u nas z całą 
pewnością jeździłyby wozy 
PKS. W Związku Radzieckim 
nie ma takiego podziału ko­
munikacyjnego i wszystkie 
trasy autobusowe obsługują 
wozy jednego przedsiębior­
stwa.

Ceny biletów, jednakowe

śeić ich wszystkich. Po pro­
stu taki plan byłby zupełnie 
nieczytelny. W tramwajach 
mamy więc tylko mapki tras 
tramwajowych (czyli niewiel­
kiego fragmentu miasta), w 
trolejbusach — trolejbuso­
wych, a w autobusach — au­
tobusowych.

Choć wszystkie te środki 
transportu funkcjonują bardzo 
sprawnie, zapewne trudno by­
łoby im sprostać potrzebom, 
bez pomocy jeszcze jednego, 
najnowocześniejszego z nich. 
W latach 1977—1984 wybudo­
wano w tym mieście pierw-

komunikaeji, pasażerowie sły­
szą z głośników nazwę naj­
bliższego przystanku. W pod­
ziemiu zapowiada ją głos na­
grany na taśmę, choć i tu 
często prowadzący pociąg mu­
si zabierać głos, by na przy­
kład poinformować pasaże­
rów, że nie ma już wolnych 
miejsc, a pojazd rusza ze sta­
cji. Nie ma mowy o tak do­
brze znanym u nas wpycha­
niu się na siłę. Byłoby to 
zresztą bardzo niebezpieczne, 
bo warunkiem prawidłowego 
funkcjonowania tej komunika­
cji są bardzo krótkie postoje 
na przystankach. W pozosta­
łych pojazdach, o przystan­
kach informuje prowadzący.

Zarobki w komunikacji 
miejskiej są w ZSRR dobre. 
Ale i tam znają kłopoty ka­
drowe. Trudna praca, podob­
nie jak u nas na dwie zmia­
ny, nieco dłuższa niż 8 go­
dzin (komunikacja w ZSRR 
funkcjonuje w nieco innych 
godzinach niż u nas — od 5 
rano do 1 w nocy), powodu­
je że chętnych znaleźć nie 
jest łatwo. Stąd przedsiębior­
stwa ogłaszają, że zatrudnią 
nowych pracowników. Moskie­
wskie metro np. oferuje 160 
rubli miesięcznie dla prowa­
dzącego pociąg, a 90 rubli dla 
osoby siedzącej na stacji w 
dyżurce i pilnującej, czy pa­
sażerowie nie usiłują wcho­
dzić z ominięciem automa­
tów wpuszczających w pod­
ziemia.

niezwykle rozległe. W 
tuacji posiadanie sam’, 
jest po prostu niezb'! 
rzeczywiście, każda .
posiada własny pójazc^J

Okazuje się jednak, ru>j< 
takim mieście autobiisbnit 
być potrzebny. I właśjżli 
stycznia 1986 roku ptó 
bury jeżdżą duże „merTecj

rzeczywiście, każda

y-bl 
ig. 
pzy

przewożąc chętnych na 
niach, zgrupowanych w 
jonach” — 4 w samyn 
bury i 3 podmiejskich, 
to dzieci ze szkól pod 
wych wozi 6 specjalnycl 
busów. Pod koniec 
wszyscy mieszkańcy 
otrzymali bezpłatnie 
rozkłady jazdy wszystk 
nil, podobnie jak dosti 
stronicowy informator 

> rający plan miasta i
i podstawowe wiadomi 
wszystkich dziedzinach

Autobusy ..Bunbury 
Transit” wyjeżdżają ną 
miasta dopiero o godzin
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trów Koreańska tnil 
blika Ludowo-De|na. 
tyczna wygląda jkew 
wierzchnia Księżbbc 

licznymi kraterami i iisal 
dobnymi wyraźnie sffzyi 
nymi tworami natury, i. 1 
tych stożków, walców, |uac 
conych dnem do góry bcia 
z rzadka pojawia się róldzit 
Jest ona zazwyczaj Minii 
szeroko rozlanej rzeki. I 
czne niziny stanowią za

powie . raz I— ■. I 
linią wl 
w tymft

W
IELE krytycznych 
uwag wypowiedzia­
no i napisano pod 
adresem rozkładów 
jazdy znajdujących 

się na przystankach miejskiej 
komunikacji w Krakowie, 
szczególnie tych nowych, któ­
re miały być dla pasażerów 
udogodnieniem, a w praktyce 
okazało sie. że nie spełniają 
swojego zadania. Technicznie 
wykonane sa nie najlepiej — 
mają za drobny druk, zbyt 
szybko się ścierają i nie dia 
wszystkich są zrozumiałe. Spo­
ro osób nie dolicza do godziny 
i minuty odjazdu autobusu czy 
tramwaju z danego przystan­
ku. czasu przejazdu z przy­
stanku początkowego. Stąd też 
biora się narzekania na rńe- 
punktualne, niezgodne z roz­
kładami jazdy kursowanie 
autobusów czy tramwajów. 
Chociaż, akurat z tym nie 
zawsze jest dobrze. Jeżeli na­
wet kierowca czy motorniczy 
wyjedzie punktualnie z począt­
kowego przystanku i dojedzie 
w określonym harmonogra­
mem czasie na końcówkę ko­
munikacyjną to na przystan­
kach jakie ma po drodze nie 
zawsze udaje mu się być z 
dokładnością do jednej minu­
ty.

Rozkłady jazdy znajdujące 
się na przystankach w Lipsku 
są tak opracowane, że o czasie 
przyjazdu tramwaju czy auto­
busu informują z dokładnością

do jednej minuty. .Nie ma tu 
więc problemu czy ktoś sobie 
umie czy też nie umie pora­
dzić z doliczaniem czasu prze­
jazdu z przystanku początko­
wego i czy sie w tym nie po­
myli. Pasażer odczytuje pod­
kreślona godzinę i minutę 
przyjazdu autobusu czy tram­
waju danej linii, która chce 
podróżować. W przeciwień­
stwie do nieczytelnych krako­

rym również tak wiele przy 
różnych okażjach się u nas 
mówi i to raczej źle niż do­
brze, jest w Lipsku bardziej 
niż u nas czytelne. Na przy­
kład na bocznych szybach 
każdego wagonu umieszczona 
jest tablica, na której po le­
wej. stronie znajduje się duży 
numer linii, po prawej zaś w 
pionie — nazwa przystanku 
początkowego, ulice, którymi

Maria Bnbaczewska z Lipska

0 rozkładach jazdy
wskich rozkładów jazdy, lip­
skie sa o wiele lepiej wykona­
ne. Większe litery i cyfry od- 
o+nają się od białego tła głębo­
ką czernią. Nie ulegają też 
szybkiemu zniszczeniu ponie­
waż umieszczane są w oszklo­
nych gablotach. Społeczeństwo 
lipskie jest chyba bardziej od 
naszego zdyscyplinowane, gdyż 
nie zauważa się. by szybki w 
gablotach były rozbijane. Naj­
ważniejsze jest w tym wszyst­
kim jednak to. że środki miej­
skiej komunikacji kursują tam 
z dokładnością do jednej mi­
nuty.

Oznakowanie taboru, o któ­

dana linia biegnie i nazwa 
przystanku końcowego.

W przypadku awarii skła­
du wagonów, w jego miejsce 
wyjeżdża z zajezdni skład za­
stępczy z numerem oczywiście 
tej samej linii, ale oznaczony 
dodatkowo dużą literą „E” — 
od słowa Ersatz. Czasem w 
przypadku awarii, motorniczy 
zjeżdża z linii z pasażerami do 
zajezdni leżeli taka po drodze 
się znajduje. Stamtąd zabiera 
inny skład wagonów, do któ­
rego pasażerowie Się przesia­
dają i podróż jest kontynuo­
wana. Zdarzają się i takie a- 
warie. podczas których zacho­

dzi konieczność natychmiasto­
wego opuszczenia przez pasa­
żerów tramwaju. Motorniczy 
wychodzi wówczas ze swojej 
kabiny na zewnątrz pociągu i 
udając się do każdego z wago­
nów, informuje grzecznie o ko­
nieczności przerwania podró­
ży.

Niełatwo utrzymać lipskie 
tramwaje w czystości. Kolor 
jasnokremowy, na jaki są po­
malowane. jest o wiele bar­
dziej narażony na brud od błę­
kitnych tramwajów krakow­
skich. Wagony lipskie z pras­
kiej (CSRS) wytwórni są też 
mniej nowoczesne od naszych. 
Wnętrza wagonów bywają 
bardzo przez pasażerów zaś­
miecane. Nasze krakowskie 
wyglądają dużo schludniej.

Okres przedświąteczny i o- 
gromriy ruch związany z za­
kupami w tak bardzo licznych 
w Lipsku sklepach, domach 
towarowych, czy ulicznych 
kiermaszach, zwiększa frek­
wencję korzystających ze środ­
ków miejskiej komunikacji, co 
tak bardzo przypomina ruch 
przedświąteczny w Krakowie i 
związany z nim tłok w krako­
wskich tramwajach i autobu­
sach. Tak w Lipsku jak i w 
Krakowie autobusy i tramwa­
je przewożą dziennie dziesiąt­
ki wózków z małymi dziećmi 
i całe mnóstwo mniejszych i 
większych paczek, które pasa­
żerowie wnoszą ze sobą do 
wnętrza wagonów czy wozów.

jedną piątą 
KRLD,

Jadąc koleją 
ską, najdłuższą 
(86,2 km) łączącą Woifi | 
Nadzinem można się | 
nać, iż Koreańczycy P ® 
wykorzystać pod uprał 
żdą piędź ziemi.

Poletka bobu, soi, sfe? 
nej odmiany pomidor j 
chodzą aż pod same toiMi 
syp kolejowy sprawia | w 
nie ogródków działkowi 
lalek. Te mini-pólka 
dzone. są od siebie m!|;S 
ułożonymi kamykami. 
mo można zaobserwoiw8! 
dąc którąkolwiek ź drwit 
one na dodatek utrzynwa 
takiej czystości, że w 
żniw, na poboczach 
wych dróg suszą się gS 
ryżu i kukurydzy.

Koreańczyk nieczęstoL_ 
mieszczą się z miasta c|k 
sta, z prowincji do b||||g 
cji. Nie ma na to po 
czasu. Obserwując ; 
ruchliwe w swoim ’t||| 
zamieszkania i pełne zaj 
wodowych oraz społecztFra 
także sportowych, rnpżł, ja
myśleć, że doba trwa 
więcej niż 24 godziny.

Obcokrajowiec odw^ t< 
cy Phenian mieszka Prsz 

m foul 
44 kufa 

i 
stanowią coś w rodzinę 
gromnych szpiców dicyn 
wych, obracających sięP ty 
własnej osi. Gdy bu 
wi hotelu zdarzy się. i?^0- 
mni włączyć klimatyKac. 
nocą otworzy szeroko arn 
usłyszy z pobliskiej l*o ।

czaj w luksusowynj 
„Korio” mającym 41 , . 
gnacje, z których 4 o*eJ
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eoz1 Fragment stacji „Konsor” metra w Płienianie. Wystrój sta- 
'jożb jak i wagony, to dzieło radzieckich specjalistów.
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tej porze, gdy na ulicach 
prszawy, Krakowa robi się 

, jnult i wrzawa a na przy- 
[ inkach komunikacji miej- 

najsłabsi liczą poobry- 
ndz*ne guziki, w Phenianie li- 
lnC+m. °'-)ecnic około 1' mis. 

siej* 1 * 3 * * * tysięcy mieszkańców, rze- 
esz| ludzi wracających z pracy 
• j??"0Wi® ustawiają się w ko- 
itylkach do trolejbusu, najpo- 
:o karniejszego tutaj naziem- 

'*° środka lokomocji. Te 

cji i budowy państwa, posia­
da charakterystyczny szcze­
gół architektoniczny.

Stacja „Konguk” czyli „bu­
dowanie państwa” utkwiła mi 
w pamięci z powodu 30-me- 
trowej długości mozaiki przed­
stawiającej reprezentacyjny 
brzeg rzeki Potong przepły­
wającej przez Phenian. Stojąc 
na peronie w pewnej -odle­
głości od ceramicznego obra­
zu trudno dostrzec, iż na 1
metr kwadratowy monumen­
talnego dzieła przypada aż 10 
tysięcy kolorowych ceramicz­
nych płytek.

Stacja „Czerwona gwiazda” 
ozdobiona jest żyrandolami w 
kształcie ogromnych kiści wi­
nogron.

Oczywiście wszystkie stacje 
lśnią czystością. Podobnie jak 
na pheniańskich ulicach, tak 
i tu 150 metrów pod ziemią, 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, 
że stołeczny zakład oczyszcza­
nia miasta zatrudnia astrono­
miczną liczbę ludzi. Wszędzie 
i o każdej porze widzi się po­
lewaczki, kobiety sprzątające 
tradycyjnie, przy pomocy mio­
tły-i szufelki.

Nie do pomyślenia jest ta­
ka sytuacja, aby czy to pod 
ziemią czy na ziemi nieczyn­
ny byl automat sprzedający 
bilety.. niesprawne oświetle­
nie, zacinający się zamek u 
drzwi. Zegarki można regulo­
wać. według jazdy pociągu 
Kursują one w7 metrze co 2—
3 minuty. Bilet kosztuje. 10
czonów, mniej więcej, tyle co 
ołówek. Połowę z tego- płacą 
podróżni posiadający bilety 
pracownicze.

Jechaliśmy metrem, podo­
bnie jak generał Wojciech Ja­
ruzelski, w osobnym wagonie. 
W ten sposób honoruje się 
tutaj ■ wszystkie delegacje ofi­
cjalne. Ale prócz tej znajdu­
jącej się w programie podró­
ży z przewodnikiem, odbyłam 
jeszcze jedną, już na własną 
rękę.

Mimo tłoku nikt mnie nie 
potrącił, nikt brutalnie nie 
przyciskał do ściany, ba. w 
pociągu nie czuło się obecnoś­
ci innych poza własnym ciał.

Koreańczycy, podobnie jak 
Japończycy posiedli niezwy­
kłą umiejętność bezkolizyjne­
go poruszania się w tłumie.

£

Rozkład jazdy autobusów 
skoordynowany jest z kolejo­
wym. Bo chociaż linia kole­
jowa wiodąca do Bunbury jest 
przestarzała i pociągi jeżdżą 
Po niej bardzo wolno, to prze­
cież nie wszyscy korzystają z 
samolotów.

Ceny biletów zależą od 11-

pasażera
czby stref, przez które jedzie 
pasażer. W jednej strefie do­
rosły płaci 80 centów, a dzie­
cko połowę tej ceny. Ucznio­
wie płacą 30 centów, a stu­
denci, ale tylko na trasie mię­
dzy uczelnią a domem i od­
wrotnie 35 centów. Przejazd 
przez dwie strefy kosztuje 
odpowiednio — 1 dolar austra­
lijski. 50 centów i po 35 cen­
tów i ^wreszcie 3 strefy to 
wydatek 1,20 dolara dla do- 

kolejki, nigdy nie puchnące”, 
zawsze pojedyncze, ciągną się 
na-wet na kilkaset metrów (!). 
Mniej cierpliwi oczekując na 
pojazd kucają w charaktery­
styczny dla mieszkańców Azji 
sposób. Małe dzieci drzemią 
sobie. wygodnie wtulone w 
zgrabny plecaczek uszyty z 
kolorowej chusty.

Prawie 350 tys. osób co­
dziennie podróżuje do pracy j

STANISŁAW MAKAREWICZ

z pracy metrem. „Podziemny 
Phenian” jest jednym z naj­
głębszych na świecie Rucho­
me schody wiozą pasażera w 
dół na głębokość od 100 do 
150 metrów Decydując się na 
zwiedzenie całego „podziem­
nego Phenianu” trzeba prze­
jechać 2 linie i trzecią w bu­
dowie, w sumie 32 kilometry, 
„zaliczyć” 15 stacji. Każda z 
nich prócz nazwy pochodzącej 
od kolejnych etapów rewolu­

rosłego, 60 centów dla dzie­
cka. 40 ucznia i znów tylko 
35 dla studenta. Bilet jest wa­
żny także w razie przesiadki, 
ale tylko w obrąbie strefy — 
do przejazdu w której upra­
wnia i w ciągu godziny od 
momentu jego wydania. 
Wprowadzono też specjalne 
ulgi dla kupujących większą 
ilość biletów — 9 uprawnia 
do 10 .przejazdów na tej sa­
mej trasie.

W Bunbury’ oraz pobliskich 
miejscowościach — Gelorup, 
Eaton, Australind w miejskich 
autobusach nie ma tłoku. 
Tam przedsiębiorstwo komuni­
kacyjne musi zabiegać o pa­
sażerów Stąd uwaga w roz­
kładzie jazdy, że autobusy 
jeżdżą z tolerancją 5 mi­
nut w stosunku do po­
danego czasu. Każdy szczegół 
jest ważny, wszak chodzi o 
klienta i byt firmy. Dla nas 
brzmi to niezwykle egzotycz­
nie. Ale chyba . warto wie­
dzieć, że gdzieś w świecie ko­
munikacja miejska funkcjonu­
je i na takich zasadach.

(Opr. kg>
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„Krak” zawitał w MPK
(Dokończenie ze str. 1) 

ciężą zło i tchórzostwo. Posz­
czególne baśnie zawierały po­
nadczasowe prawdy o patrio­
tyzmie mieszkańców Krakowa, 
o umiłowaniu przez nich wol­
ności i lokalnej tradycji. 
Szczególnie wzruszała widzów 
legenda o Wandzie, która aby 
zachować wolność swych pod­
danych . zuciła. się do Wisły ze 
słowami: „Ty grodzie trwaj 
jak pochodnia nad tym ludem, 
nad krajem”. Całe widowisko 
było prezentacją lokalnego 
folkloru i zanikających już 
zwyczajów dawnych dzielnic 
Krakowa. W słowa prezento­
wanych scenek, tańców i pieś­
ni wpleciono ważne dla nas 
myśli o potrzebie zachowania 
tego co stanowi o uroku i sile 
miasta. „Nie zapomnij polki 
siup, starych dębów, starych 
nut”... „Krakowie, domu je­
dyny, czasu perło, tu bije ser­
ce Ojczyzny”

Harcerski zespól ’ ..Krak” 
działa już 10 rok, a ..Legendy 
grodu Kraka” są czwartym 
jego pelnospektaklowym wi­
dowiskiem. Osiągnięcia arty­
styczne zespół zawdzięcza 
szczególnej pasji kierownika 
artystycznego Zbigniewa Po­
lewki oraz zaangażowaniu ro­
dziców, którzy jeżdżą w ślad 
za zespołem, dowożą rekwizy- 
ty, nagłośnienie, a tuż przed 
spektaklami, prasują swoim 
pociechom stroje. Imprezami 
mikołajowymi w zakładach 
pracy dzieci z zespołu „Krak” 
zarabiają na- swój 5 jubileu­
szowy program, który zapo­
wiada się imponująco. Tak pię­
kne zespolenie działalności ar­
tystycznej z wychowawczą bu­
dzi szczególne uznanie dla 
harcerskiego zespołu, który bo­
ryka się z poważnymi trudno­
ściami finansowymi. Po za­
kończeniu spektaklu dzieci na-~ 
szych pracowników bawiły się 
w towarzystwie historycznych 
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Fot. WŁADYSŁAW MALEC

postaci Krakowa. Tegoroczne 
imprezy mikołajowe były 
wspólną sprawą związków za­
wodowych, administracji 
przedsiębiorstwa oraz, działa­
czy społecznych z zakładów.' 
Wspólne sfinansowanie i rea­
lizacja imprez artystycznych 
dla wszystkich dzieci potwier­
dza stabilność w działalności 
społecznej oraz dobrą współ­
pracę ze związkami zawodo­
wymi. Dla wielu zakładów i 
związkowych rad oddziało­
wych imprezy mikołajowe by­
ły szczególną okazją do „poka* 
zania się”. Dodatkowo podań* 
dzieciom słodki poczęstunek, 
atrakcyjne zabawki i nagrody 
za udział w konkursach. Szcze» 
golnie okazale i sympatyczni® 
wypadła impreza Zakładu Sie<, 
ci i Podstacji oraz Zakładu 
Taksówek.

Dziękując wszystkim, któ­
rzy włączyli się w przygoto­
wanie i realizację akcji miko­
łajowej liczymy, że w przy­
szłym roku pozostałe zakłady 
przedsiębiorstwa - dorównają 
Taksówkom i Zakładowi Sie­
ci. (A. S>.

TRADYCYJNIE już XV Ko­
ło ZSMP Zakładu Eksploata­
cyjnego Wola Duchacka i Od­
działowa Rada NSZZ Pracow­
ników MPK z ZA W organizu­
ją wspólnie zabawę „mikoła­
jową” dla dzieci pracowników 
zakładu. Tak było i w tym ro­
ku. 6 grudnia w kawiarni 
..Pod Pawiem” dzieci pracow­
ników ZAW bawiły się wy­
śmienicie wraz z Mikołajem, 
który obdarował je paczkami. 
W przerwach dzieci mogły ó- 
glądać bajki Walta Disneya, 
wyświetlane z magnetowidu, a 
rodzice robili zakupy książek 
(przeważnie bajek) na giełdzie 
zorganizowanej przez panią 
Klarę Kopeć.

ANDRZEJ MITKA
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Gdzie szukać sprawiedliwości? 200 lat pracy w „Tramwaju44
(Dokończenie ze str. 3) 

ehiatry-czny. Czy można otwie­
rać taki hotel na trzecim pię­
trze w budynku mieszkalnym, 
zgłębiać już nie będę, dość na 
tym, że jedynym dokumentem 
na zamianę mieszkania na hotel, 
był przydział, który posiadał 
były lokator przy Bohaterów 
Stalingradu.

Zdecydowano sprawę wyja­
śnić. Mieszkanie zaplombowa­
no.

Przyszły wakacje. J.S. pew­
ny swego pojechał spokojnie 
na urlop. Przecież lokal był w 
dyspozycji spółdzielni, a ta go 
przeznaczyła dla niego — 
wcześniej niż wydano decyzję 
ZOZ-owi. Po powrocie spokoj­
nie pomaszerował pod „swój” 
nowy adres i ze zdziwieniem 
stwierdził, że pieczęci już nie 
ma i przeprowadzane są ja­
kieś prace. Tym razem już po­
biegł do urzędu i tam dowie­
dział się, że... zginęły wszyst­
kie jego dokumenty. W rozpa­
czy, sobie tylko znanymi spo­
sobami, wypożyczył wszystkie 
dokumenty, zrobił odbitki kse­
rograficzne i zaniósł do urzę­
du, by ten je sobie uwierzy­
telnił. I tu ponowne zasko­
czenie. Odbitki nikogo nie in­
teresowały, bo urzędnikom po­
trzebne były oryginały, które 
przecież zgubili. Nawet nie 
chciano pokwitować - przyjęcia 
odbitek. Oświadczono, że właś­
nie będą szukać oryginałów, 
ale... pracownik znający sprawę 
jest nieobecny.

W tej sytuacji J.S. wybrał 
się do naczelnika dzielnicy, 
gdzie dowiedział się, że właś­
ciwie nie ma sprawy. Naczel­
nik miał przygotowaną gotową 
decyzję z nowym przydziałem, 
na całkiem inne mieszkanie, 
tyle, że... dla całej 9-osobowej 
rodziny. Innymi słowy wspólne 
mieszkanie dla dwóch rodzin 
państwa S. Oczywiście o tym, 
że J.S. miał osobny przydział, 
że były dwie decyzje na to sa­
mo mieszkanie, że dokumenty 
Zginęły — naczelnik nic nie 
wiedział. Sprawa trafiła do 
Urzędu Miasta, a ten po pro­
stu cofnął decyzję... panu J.S. 
jako późniejszą od tej wydanej 
dla ZOZ-u. Wcześniejsze nato­
miast przeznaczenie lokalu 
przez spółdzielnię pominię­
to po prostu milczeniem. 
J.S. wybrał r się ponownie 
do urzędu. Ponieważ o- 
bydwoje z żoną pilnowali o- 
stainimi czasy sprawy mie­
szkania, dzieci najczęściej 
przebywały w domu. Postano­
wili pogodzić tym razem poży­
teczne z koniecznym i iść z 
dziećmi. To był błąd. Wpraw­
dzie wszelka władza, gdzie mo­
że twierdzi, że „wszystkie dzie­
ci są nasze”, ale najlepiej to 

wygląda w telewizji. Dzieciaki 
wypuszczone ze swoich 14,5 m 
kw. zachowywały się bez sza­
cunku należnego władzy, no i 
wyprowadziły ją z równowagi. 
Małżonkowie dowiedzieli się, 
że właściwie to tylko zabierają 
czas naczelnikowi, nie mają 
tu już co więcej szukać, a ich 
najwyższym zaszczytem będą 
wizyty u kierownika wydziału. 
W ogóle to sprawa załatwiona 
będzie, ale za miesiąc, czy dzie­
sięć lat — nie wiadomo. A 
przecież takie określenie ter­
minu, to prawie „być albo nie 
być”. Jeżeli ta wegetacja ma 
bowiem trwać, potrzebny jest 
remont mieszkania. Gdyby 
miało to trwać miesiąc, czy 
dwa to akurat J. S. nie ma 
„drobnych” kilkuset tysięcy 
na wyrzucenie.

Nasz bohater nie łudzi się, 
że w lokalu przy Bohaterów 
Stalingradu zamieszka. Twier­
dzi, że bardziej z powodu siły 
przebicia byłego lokatora, niż 
ZOZ-u nr 1. Wcale zresztą nie 
upiera się akurat przy tym 
mieszkaniu. Chce jakiegokol­
wiek — odpowiadającego me­
trażem jego rodzinie. Nie ma 
co tu pisać o zasługach jego 
rodziców, o tym, że są zbowi- 
dowcami-inwalidami, że jego 
siostrze i żonie przysługuje 
nadmetraż, bo w tej sytuacji 
wydaje się groteskowe — cho­
ciaż powinno mieć znaczenie. 
Pozostała mu osiatnia instan­
cja. Napisał więc do ministra 
budownictwa, gospodarki 
przestrzennej i komunalnej. 
Minister za ostateczną uznał 
decyzję przydziału wydaną dla 
ZOŻ-u... bo była wcześniejsza. 
O przeznaczeniu mieszkania 
przez spółdzielnię — wszak by­
ło w jej dyspozycji — w od­
powiedzi nie ma nic. Nie zde­
cydował minister kiedy ma do­
stać mieszkanie J.S., jak też 
nie wyraził opinii co myśli o 
takim załatwianiu interesan­
tów przez urzędy. Urzędy, któ­
rych pracownicy nie tak daw­
no składali przysięgi. Ciekawe 
czy mogli pracować gorzej i 
częściej gubić dokumenty gdy 
przysiąg nie było? Fakt, że w 
czasie gdy trwa -sprawa J.S. — 
w opisywanym urzędzie trzy 
razy zmieniali się kierownicy 
wydziału, niczego nie tłuma­
czy. A może naiwnością jest 
stwierdzenie, że to urząd jest 
dla obywatela? Opisana tu hi­
storia to" temat jak z kaba­
retu. I znów życie przerosło 
kabaret. Niechlubnym bohate­
rem jest poważny urząd. Pe­
tent — obywatel pionkiem. 
Bezsilnym, pozbawionym wia­
ry w sprawiedliwość w maje­
stacie... no właśnie, czego? U- 
rzędu, bo prawa chyba nie.

FILOMENA. SERWIN

(Dokończenie ze str. 1)

bratem rozpoczął pracę w 
MKE jeszcze w warsztatach 
tramwaju wąskotorowego. 
Pierwsza wojna światowa i 
powołanie na front przerwało 
tę pracę. Z wojny wrócił tyl­
ko Michał Zadura. Wrócił do 
rodziny i do pracy w MKE. 
Kiedy mu to mieszkanie przy­
dzielono posiadał już kilkuna­
stoletni staż pracy w „Tram­
waju”.

„Mieszkaliśmy 28 km za 
Krakowem na wsi, a mąż pra­
cował tutaj. Nie było to łat­
we dla całej naszej rodziny. 
Nowinę o mieszkaniu przyję­
łam jednak z mieszanymi u- 
czuciami... — zwierza się pa­
ni Anna. — Z jednej strony 
marzyłam od dawna o tym 
mieszkaniu, z drugiej żal mi 
było opuszczać wieś. Nadszedł 
wreszcie dzień przeprowadzki. 
Do nowego mieszkania przy­
wieźliśmy ze sobą dwa dębo­
we łóżka, szafę, nową komo­
dę i tylko jeden duży gar­
nek. Zaraz dokupiłam do te­

To był nasz pierwszy dom
Z odnalezieniem najstarszej 

mieszkanki lub mieszkańca 
domu zbudowanego również 
z funduszu emerytalnego pra­
cowników Krakowskiej MKE, 
przy.al. Skrzyneckiego 4, mia­
łam nie mniejszy problem. 
Pomogła mi niezastąpiona je­
żeli chodzi o odtwarzanie hi­
storii MPK, pracująca w przed­
siębiorstwie od 40 lat Janina 
Kasprzykowa. W jej towarzy­
stwie udałam się z wizytą do 
ponad 80-letniej Zofii Maciej- 
kowej.

Każdemu kto wejdzie do 
sieni domu przy al. Skrzynec­
kiego 4, rzuca się w oczy 
wmurowana w ścianę tablica, 
na której czytamy..... Dom ten
własność funduszu emerytal­
nego pracowników Krakow­
skiej Miejskiej Kolei Elektry­
cznej, ufundowany w foku 
1930, za prezydenta miasta se­
natora inż. Karola Rollego, 
prezesa Rady Nadzorczej dy­
rektora KMKE inż. Tadeusza 
Polaczka-Korneckiego. Pro­
jektował arch. E. Stadnicki, 
wykonał inż. E. Ronka i S-ka”.

Zofia Maciejkowa przyjęła 
nas serdecznie. Ona sama ni­
gdy nie pracowała zawodowo, 
natomiast mąż Ludwik przez 
długie lata związany był pra­
cą z MKE i MPK, aż do e­

go trochę garnków, talerzy i 
sporo innych potrzebnych rze­
czy. Powoli wszystkiego się 
dorabialiśmy. A pensje w 
tramwaju nie były wtedy ni­
skie. Mimo że było nas już 
kilkoro, to starczało na je­
dzenie, opłatę za mieszkanie, 
która nie była znów taka ni­
ska — płaciliśmy wówczas 
ponad 50 złotych — stać nas 
nawet było na odłożenie tro­
chę grosza.

— Miałam trzy lata —wtrą­
ca się do rozmowy Genowe­
fa — i pamiętam, że jak się 
tu sprowadziliśmy, to pokój 
pomalowany był na czerwono 
i w przeciwieństwie do na­
szego mieszkania na wsi mie­
liśmy już elektryczne oświe­
tlenie.

— Byłem starszy od siostry 
— miałem wtedy pięć lat... — 
dodaje Mieczysław — i jak 
sobie przypominam, to miej­
sce, w którym stał nasz nowy 
dom trudno było nazwać mia­
stem. Wyglądało tu raczej na 
półwieś. Niedaleko naszego 

merytury. Pełnił funkcję maj­
stra (mistrza) najpierw w za­
kładzie przy ulicy Wawrzyń­
ca, a później przy ulicy Rze­
mieślniczej. Pani Zofia nato­
miast czynnie związana była 
z działalnością teatru ama­
torskiego, jaki kiedyś istniał 
przy MKE. Pamiętają ją je­
szcze pracownicy MPK star­
szego pokolenia, jako dosko­
nałą aktorkę, odtwórczynię 
wielu ciekawych postaci. Zo­
fia Maciejkowa pokazuje wi­
szący na jednej ze ścian po­
koju piękny dyplom zaczy­
nający się od słów... „W do­
wód uznania najmilszej kole­
żance i świetnej aktorce...”.

Pani Zofia wspominając 
męża mówi... — Był bardzo 
dobrym człowiekiem i cenio­
nym długoletnim pracowni­
kiem. Oglądamy potret nieży­
jącego Ludwika Maciejki i jej 
własny — pięknej, młodej ko­
biety.

— To były najmilsze chwi­
le w moim życiu, kiedy w 
1930 roku sprowadziliśmy się 
z mężem do tego mieszkania. 
To był nasz pierwszy dom, bo 
przedtem mieszkaliśmy w wy­
najętym u kogoś pokoju. Od 
matki dostałam prezent — sy­
pialnię, o tę właśnie, która 
dotąd tu stoi, a resztę kupo­

domu rosło żyto, była olbrzy*' 
mia nie zabudowana prze­
strzeń i mnóstwo miejsca da 
dziecięcych zabaw.

— To był właściwie nosa 
pierwszy prawdziwy dom* 
szczęśliwy dom, w którym je­
szcze na świat przyszło troje 
kolejnych dzieci — powraca 
do swojej opowieści pani An­
na. — W czasie okupacji dzie­
więcioro nas tu w tym po­
koju z kuchnią mieszkało, a 
jeszcze miejsca dla obcycłi 
starczało, bo taka była potrze­
ba.

W MKE pracował nie tyl­
ko mąż pani Anny, ona sama 
przez 25 lat pełniła funkcję 
gospodarza tramwajarskiego 
domu. W MPK pracowało 
czterech jej synów, a teras 
pracują już wnuki. Córka li­
czy głośno lata pracy całej 
rodziny, a pomaga jej w tyra 
brat Mieczysław i okazuje się, 
że lat tych wychodzi około 
200, a więc o wiele więcej niż 
liczy sobie miejska komuni­
kacja w Krakowie.

waliśmy sobie sami. Kocha- . 
liśmy oboje z mężem obrazy, \ 
toteż staraliśmy się ich mieć j 
w naszym domu jak najwię- ■ 
cej. Chcieliśmy po prostu mie­
szkać ładnie. Chcieliśmy by \ 
nasz dom był przytulny, wy- [ 
godny, abyśmy się w nim do­
brze czuli. I stworzyliśmy so­
bie taki właśnie dom...

Domy są kilkupiętrowe. W 
pierwszym znajduje się 20 
mieszkań, w drugim 30. Wszy­
stkie składają się z jednego 
pokoju z kuchnią, przedpoko­
ju, w większości są również 
spiżarki. Łazienki są wspólne. 
Kilkanaście lat temu domy 
przejęte zostały w administra­
cję PGM-ów. W sprawach 
mieszkań zaczął decydować 
Wydział Spraw Lokalowych i 
Dzielnicy Podgórze. Nic więc 
dziwnego, że coraz mniej ich 
mieszkańców związanych jest 
lub było z naszym przedsię- I 
biorstwem. Być może, w I 
przyszłości tylko pamiątkowe I 
płyty wmurowane w ściany f 
domów mówić będą o ich 
historii, o związku z krakow- I 
ską MKE.

MARIA BUBACZEWSKA :

Z
ŁUERZCHA już, a ruch w mieście 
nie 'maleje. Nawet dzisiaj w ten 
ostatni dzień starego roku, ludzie 
nie mogą uporać się z zakupami. Bieg­
ną gdzieś zaaferowani w sobie tylko 

wiadomym kierunku, obładowani siat­
kami i paczkami. Za parę godzin spo­
kojnie 1 dostojnie witać będą nowy 
1987 rak... Tak. to będzie za parę go­
dzin, ale na razie gorączka zakupów 
jeszcze trwa. W pośpiechu jeden dru­
giego potrąca. potem przeprasza, bo 
dziś jest inaczej niż w inne dni, każ­
dy stara się być miły, uprzejmy. Naj­
większym powodzeniem cieszą się pun­
kty sprzedaży napojów alkoholowych i 
postoje taksówek. Bo jakże Polak wi­
tać może nowy rok jak nie z kielichem 
w ręce, a na taksówki w taki dzień ża­
łować nie wypada.

— Panie kierowco, na Kolorowe w 
Nowej Hucie, tylko błagam skrótami 
bo tak się spieszę...

Jak się tylko da, bo widzi pan co 
się w mieście dzieje. Korki, korki i je­
szcze raz korki...

— Panie, jutro biorę ślub i tyle jesz­
cze spraw mam do załatwienia. Od ra­
na krążę od swojego domy, do domu 
dziewczyny...

Pasażer rozgadał się na dobre, a Je­
rzy słuchając go, powrócił wspomnie­
niami do własnego ślubu, kiedy to 21 
lat temu, również w dzień Nowego Ro­
ku, trzymając mocno pod rękę Teresę, 
prowadził ją do ołtarza. Wiele zmieniło 
się w ich życiu od tamtego dnia, ale

pozostały uczucie i szacunek do siebie, 
a to chyba najważniejsze żeby dalej być 
razem. Wzajemnego uczucia nie znisz­
czyły przeciwności losu ani praca wy­
konywana nieraz podwójnie, żeby w 
domu było co być powinno. Nie w nad­
miarze ale tyle żeby od innych nie żyć 
gorzej i żeby dzieci kiedyś dobre miały 
wspomnienia. Na myśl o dzieciach Je­
rzy lekko się uśmiecha. Bogdan naj­
starszy... Ich pierworodny był dziec­
kiem spokojnym, mądrym i ponad wiek 
rozwiniętym. Od najmłodszych lat ko­
chał książki. Szkołę podstawową i śred­
nią ukończył otrzymując piątkowe 
świadectwa. Jest studentem Politechni­
ki. Magda, uczennica drugiej klasy 
technikum, ich jedyna córka jest ślicz­
ną dziewczyną. W szkole nigdy nie by­
ła. jak jej starszy brat asem, a stopnie 
miała tak różne, jak różne jest uspo­
sobienie tej dziewczyny — raz jak gra­
dowa chmura, a kiedy indziej jak lip­
cowy gorący dzień lata. Niezaplanowa­
ny, najmłodszy z rodu Marcin, ma trzy 
lata. Jest taki trochę śmieszny i nie­
zdarny przy swoim wyrośniętym ro­
dzeństwie, ale bardzo przez wszystkich 
kochany. Od paru miesięcy, odkąd Te­
resa wróciła znów do pracy. Marcin 
chodzi do przedszkola.

Osiedle Kolorowe. Pasażer wysiada 
dziękując za szybkie podwiezienie. Z 
miejsca zjawia się następny i prosi o 
■zawiezienie do centrum miasta. Męż­
czyzna w średnim wieku milczy, a na 
twarzy maluje mu się smutek. Wysiada

Sylwester
przy Małym Rynku. Na pobliskim po­
stoju kilkunastometrowa kolejka. Uista-
wieni w niej ludzie z radością witają 
każdą nadjeżdżającą taksówkę. Jerzy 
zabiera stojące na przedzie trzy mło­
de kobiety. Ledwie mieszczą się w sa­
mochodzie z pękatymi siatkami zaku­
pów. Trzy panie proszą na Podwawel­
skie. Kiedy opuszczają taksówką, już 
obok niej znajduje się babcia z wnucz­
ką i mocno wstawiony młodzieniec. Je­
rzy zabiera starszą panią j dziecko. 
Młodzieniec zostaje mrucząc coś pod 
nosem. Gdy babcia z wnuczką wysiada, 
miejsce jej zajmuje kłócąca się para, a 
po niej znów...

Ruch w mieście jakby nieco mniej­
szy. Sklepy już zamknięte. Słychać sy­
gnał rozpoczynającego się dziennika 
telewizyjnego. Jerzy czuje zmęczenie. 
Jeszcze odwiezie tylko tego pasażera i 
wpadnie do domu na kawę. Przez mo­
ment odpocznie i znów wróci do pracy.

„Fiata” ustawia obok bloku. Wchodzi 
szybko po schodach na drugie piętro, 
przekręca w drzwiach klucz i słyszy 
głos Marcina.

— Tatusiu masz kolejkę dla mnie?...
— Kupiłem ci kolejkę, ale zapomnia­

łem przynieść, mam ją w wozie, któ­

ry stoi przed blokiem, jak przyjdę 
jeszcze raz to już o kolejce nie za­
pomnę. ।

Mały zaczyna kaprysić, że on ćhce 
teraz, ale w końcu zasypia. W kuchni ' 
Teresa kończy przybierać tort orze- f i 
chowy, taki jaki właśnie on najbardziej 
lubi.

— Gdzie dzieci? — pyta żony.
— Już ich wywiało. Bogdana do klu­

bu studenckiego, a Magda jest piętra ' 
niżej u Beaty.

Kawa jest gorąca i pachnie, a w 
kuchni jest ciepło i przytulnie. Nie 1
chce się już wracać do pracy. , f

— Myślałem, że w tym roku, to już 
naprawdę razem spędzimy tę sylwe- ( 
strawą noc, a tymczasem znów pracu­
ję, a„ ty zostajesz w domu sama... ,

— Sama to nie będę, mam przecież 
Marcinka, oglądnę sobie program w te­
lewizji, a ty o północy wpadniesz do f 
domu tak jak to w każdym roku ro­
bisz... Gdyby nie te stale jakieś nowe 
potrzeby, nie musiałbyś już tyle jeż- , 
dzić... . i

— Potrzeby rosną nam w miarę jalt (
rosną nasze dzieci...

— Do zobaczenia kochanie... — rzuca r 
Jerzy żonie i wychodzi w mieszkania*
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ZIMA pokrzyżowała plany 
narciarzom. Brak śniegu w 
górach spowodował, że pierw­
sza z zaplanowanych wycie­
czek nie doszła do skutku, 
narciarze przeglądają, napra­
wiają, smarują . sprzęt, a co 
bardziej zapalczywi gimnasty­
kują się na parkiecie w szko­
le przyzakładowej, po to, by 
rozprostować kości przed za­
łożeniem desek.

W tym roku, podobnie jak 
w poprzednim, ognisko TKKF 
„Tramwajarz” będzie organi­
zowało w każdą wolną sobo­
tę i niedzielę wycieczki na 
narty. Organizacyjnie nic się 
nie zmieniło. W dalszym cią­
gu zapisy odbywać się będą 

'w środy dla członków TKKF, 
czwartki i piątki dla pozo­
stałych pracowników MPK.

Zapisy przyjmuje Krzysztof 
Irzyk w Dziale Kontroli Ja­
kości w biurowcu na I piętrze, 
telefon 10-60.

Należy zaznaczyć, że nie 
mogą zapisywać się członko­
wie TKKF, którzy nie mają 
opłaconych składek, a fakt 

Najlepsi szachiści 
z Zakładu Zaopatrzenia

13 GRUDNIA 1986 r. zakoń­
czył się indywidualny i dru­
żynowy międzyzakładowy tur­
niej szachowy amatorów - 
zorganizowany przez Oddzia­
łową Radę Związkową Zakła­
du Zaopatrzenia Materiałowe­
go NSZZ Prac. MPK w Kra­
kowie, we współpracy z sek­
cją szachową ZKS „Tram­
waj” dla pracowników MPK 
w Krakowie. Po zaciętych po­
jedynkach uzyskano następ 1- 
jące wyniki:

I miejsce zajęła drużyna 
ZZP w składzie: Bogusław No­
wak, Mariusz Opałko, Stani­
sław Kumela, Ryszard Kube­
ra; otrzymała ona puchar 
przechodni i dyplom. II by­
ła drużyna z Zarządu Przed­
siębiorstwa w składzie: Janusz 
Rybak, Janusz Składzień, Wła­
dysław Michalski, Antoni Ką­
dziołka.

Indywidualnie najlepsi by­
li: Zdzisław Brzezina (ZTP) 
przed Ryszardem Kuberą 
(ZZP), Jerzym Rudkowskim 
(ZSP), Mieczysławem Bednar­
skim (ZBL), Bogusławem Dy- 
lancwskim (ZSP), Tadeuszem 
Ławrowskim (ZZP) i Stani­
sławem Kumela (ZZP). Otrzy­
mali oni dyplomy i nagrody 
rzeczowe. Turniej przebiegał 
w miłej, koleżeńskiej atmo­
sferze.

rekreacja
wysuną*.. F' . w ,

Na narty
ten zapisujący będzie mógł 
sprawdzić na odpowiedniej li­
ście.

Zarząd ogniska w tym se­
zonie na próbę zorganizuje 4 
wycieczki narciarskie w dni 
powszednie, aby mogli z nich 
skorzystać ci, którzy pracują 
w systemie 4-brygadowym. 
Informacje o tych wyciecz­
kach będą ogłoszone później.

Wzorem ubiegłego roku Za­
rząd będzie kontynuował or­
ganizowanie zawodów o ty­
tuł „Najlepszego narciarza 
MPK” w sezonie zimowym 
1986/87 według regulaminu z 
poprzedniego roku. Jest on 
zbyt obszerny, by go druko­
wać, zapoznać się z nim moż­
na w Zarządzie ogniska, a ta­
kże członkowie Zarządu służą 
informacjami na jego temat. 
W każdym razie, w zawodach 
mogą brać udział tylko pra­
cownicy MPK, a punktowa­
nych będzie 10 pierwszych 
miejsc. Najlepszy zostanie wy­
łoniony spośród uczestników 
następujących zawodów: spar­
takiady dzielnicowej TKKF 
Kraków-Sródmieście, sparta­
kiady zimowej „Ogniwa”, Dnia 
Narciarza oraz zimowej spar­
takiady MPK

Terminy tych zawodów zo­
staną podane w odpowiednim 
czasie. Pragniemy również 
zwrócić uwagę zainteresowa­
nych, że w sezonie zimowym 
86/87 planuje się zorganizo­
wanie dodatkowo 22 wycieczek 
turystyczno - krajoznawczych 
wspólnie z PTTK. Propozycji 
więc wiele. Zapraszamy!

STANISŁAW KIEŁBASA

W Podgórzu 
grają w tenisa

ZARZĄD II Koła ZSMP 
wraz z kierownictwem Za­
kładu Eksploatacji Tramwa­
jów „Podgórze”, zorganizował 
20 grudnia 85 r. turniej teni­
sa stołowego dla pracowników 
zakładu. Do turnieju zgłosiło 
się 16 uczestników. Po zacię­
tych bojach wyłoniono szóstkę 

najlepszych zawodników. Zwy­
cięstwo odniósł Zdzisław Uran, 
następne miejsca zajęli: Grze­
gorz Strojny, Tadeusz Słaboń, 
Antoni Targosz, Adam Proko- 
piuk i Mieczysław Kamiński. 
Zwycięzcy otrzymali dyplomy, 
proporczyki ZSMP oraz na­
grody rzeczowe. Dyplom oraz 
proporczyk otrzymał także 
najstarszy uczestnik turnieju 
Leszek Kalinowski.

ANTONI TARGOSZ

Medal X-lecia
ZSMP dla MPK
OBSZERNY był program 

konferencji , naukowo-metody- 
cznej na temat „Rola organi­
zacji młodzieżowej w zakła­
dzie pracy”, jaka zorganizo­
wana została przez Zarząd 
Dzielnicowy ZSMP Podgórze 
17 grudnia w świetlicy biu­
rowca MPK przy ulicy Broż­
ka. Wygłoszono cztery refera­
ty: dr Jerzego Kornasia „Rola 
ZSMP w kształtowaniu socja­
listycznego oblicza młodzieży 
polskiej w latach 1976—1986”, 
dr Jerzego Indraszkiewicza 
„Samorząd załogi w przedsię­
biorstwie”, dr Teresy Sasiń- 
skiej-Klas „Wybrane aspekty 
udziału młodzieży w procesie 
zarządzania — ZSMP a inne 
organizacje społeczno-polity­
czne w zakładzie pracy”, mgr 
Michała Mytycha „Aktywność 
społeczno-polityczna i świado­
mość młodzieży pracującej — 
członków ZSMP województwa 
miejskiego krakowskiego.”

Konferencja stała się okazją 
do wręczenia szeregu wyróż­
nień. M. in. Medalem X-lecia 
ZSMP i dyplomem wyróżnio­
ne zostało MPK i XV Koło 
ZSMP z ZAW. Srebrne Odzna­
ki '.Za pracę społeczną dla 
miasta Krakowa” otrzymali 
długoletni, aktywni członko­
wie ZSMP — Kazimierz Sa­
bała i Ryszard Łącki, nato­
miast dwóch wieloletnich dzia­
łaczy organizacji — Krzyszto­
fa Lappcgo i Jerzego Iskrę 
wyróżniono tytułami Honoro­
wych Członków ZSMP.

Trzeba jeszcze dodać, że 
szeroka dyskusja jaka wywią­
zała się po referatach, udo­
wodniła, że poruszane w nich 
tematy interesują młodych 
członków załóg podgórskich 
zakładów pracy.

(M. B.)

Brawo Płaszów
NAJLEPSZA zajezdnia MPK 

w 1985 r. — Zakład Eksploa­
tacji Autobusów w Płaszowie 
i w tym roku spisał się bar­
dzo dobrze. Już 15 grudnia 
wykonany został przez praco­
wników Płaszowa plan wozo- 
kilometrów — 8 591 511, przy 
przekroczeniu wskaźnika wo­
zów w ruchu o 0,9.

(kg)
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W ramach rajdu zręcznościowego strzelano do tarczy.
Fot. WŁADYSŁAW MALEC
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Z kodeksem na bakier
KLUB SPORTÓW OBRON­

NYCH Zakładowego Koła LOK 
już organizuje imprezy re- 
kreacyjno-szkoleniowe wraz z 
zaprzyjaźnioną jednostką woj­
skową. Szczególna popularno­
ścią cieszą się wspólne rajdy sa­
mochodowe, połączone zazwy­
czaj z popisami techniki jaz­
dy. konkursami na znajomość 
budowy pojazdów i przepisów 
ruchu drogowego. W emocje, 
ba nawet sensacje obfitował 
rajd zorganizowany pod koniec 
października br. Rywalizacje 
podzielono na dwie kategorie: 
I w kategorii pojazdów o cię­
żarze do 3,5 ton i II — w gru­
pie pojazdów autobusowych.

Honor MPK obroniony zo­
stał przez pracowników Za­
kładu Transportu. Jerzy Sobo- 
łak zajął I miejsce. II — Ry­
szard Budek, natomiast trze­
cie. przedstawiciele Jednostki 
Wojskowej — Romuald Dzier- 
wa i Lucjan Tarnowski.

Nie popisali się niestety kie­
rowcy autobusowi. Pobili ich 
na głowę żołnierze służby 
czynnej. Do nich należały trzy 
pierwsze miejsca. Zwyciężyli: 
Arkadiusz Gugała, Robert Stel­
mach i Piotr Wójcik. Najlep­
szy nasz kierowca był czwar­
ty. Jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę, że żołnierze raczej na co 
dzień autobusami nie jeżdżą, 
porażka będzie dotkliwsza. Za­
wodowy kierowca MPK — 
najlepszy w tym rajdzie — na 
10 pytań konkursowych z prze­
pisów o ruchu drogowym miał 
...4 prawidłowe odpowiedzi. O 
znajomości technicznej pojaz­
du i udzielaniu pierwszej po­
mocy. wstydliwie zamilczę. Że­
by było chyba śmieszniej, star­
tujący poza konkursem, re­
zerwowy kierowca z ZAW — 
Marek Pruskowski, miał naj­
lepszy czas przejazdu. Mam
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cicha nadzieję, że w konkur­
sie nie wzięli udziału nasi naj­
lepsi kierowcy, albo też startu­
jący byli wyjątkowo mało od­
porni na stres egzaminacyjny.

Organizatorem zawodów by­
ło Towarzystwo Trzeźwości 
Transportowców Zakładu 
Transportu i Jednostki Woj­
skowej oraz Klub Sportów O- 
bronnych LOK w MPK. Ca­
łości patronował Zarząd Woje­
wódzki TTT. (F. S.)

SZANOWNY CZYTELNIKU, 
który w prywatnej wymianie 
zdań łaskawi byliście stwier­
dzić — cytuję: „Pan wie, gdzie 
na zakładzie leżą te wasze Sy­
gnały i co ludzie z nimi robią, 
a w ogóle to wstydź się pan 
pisać w takim szmatławcu”. 
Czy zechcielibyście bliżej wy­
jaśnić sens swoich słów, bo 
przy naszym spotkaniu ni czas, 
ni temperatura Waszej wypo­
wiedzi nie służyły bliższemu 
sprecyzowaniu stanowisk?

Nadszedł czas dorocznych o- 
brachunków i chętnie dowie­
działbym się czego to, Waszym 
zdaniem, mam się wstydzić. 
Zżera mnie również ciekawość 
co, a także dlaczego „na za­
kładzie” z Sygnałami robią to, 
co robią.

Życząc sukcesów w Nowym 
Roku z niecierpliwością ocze­
kuję na korespondencję.

Z poważaniem
REDAKTOR

kierowcy
Zbiega szybko po schodach, wychodzi 
z bramy i kieruje się w stronę „fia­
ta”. Przez moment zastanawia się w 
którą stronę ma jechać, ale tylko przez 
moment, bo już z drugiego bloku wy­
chodzi wesołe towarzystwo, a jeden 
z panów ruchem ręki zatrzymuje tak­
sówkę. Nowi. pasażerowie Jerzego wy­
brali się witać nowy rok do swoich 
przyjaciół. I znów odwozi kolejnych 
pasażerów na sylwestrowe bale, zaba­
wy i prywatki. W taką noc własnymi 
samochodami ludzie nie jeżdżą, nie 
mogliby przecież pić. Ich samocho­
dy stoją w rzędach przed blokami, na­
kryte pięknymi śniegowymi pokrow­
cami.

Jerzy nawet na postoje nie podjeż­
dża. Pasażerowie pojawiają się jeden 
za drugim. Najczęściej pary, czasem 
miększe towarzystwo. Wszyscy są mili, 
Serdeczni, a płacąc składają noworocz­
ne życzenia.

W mieście coraz mniejszy ruch. W 
oknach płoną światła, a z tych lekko 
Uchylonych wydobywa się muzyka. Lu­
dzie bawią się oczekując północy.

~ Jeszcze tylko jeden kurs zrobię .i 
Wrócę do domu — myśli Jerzy. Podjeż- 
®a na postój taksówek skąd zabiera

dwie Cyganki. Proszą o zawiezienie na 
os. Handlowe w Nowej Hucie.

— Daleko... myśli Jerzy... — czy zdą­
żę przed 12.00 wrócić do domu? Cóż ma 
jednak robić... obie kobiety siedzą mu 
już w wozie. Cyganki okazują się bar­
dzo rozmowne. Jadą do rodziny witać 
nowy rok... dlaczego tak późno? Trudno 
było im się zdecydować do kogo mają 
jechać. Tak to jest jak się ma dużą 
rodzinę. Kiedy są już na miejscu, star­
sza z kobiet płaci rachunek, a zwraca­
jąc się do Jerzego mówi:

— Pokaż rękę, a powiem ci co cię 
w przyszłym roku czeka...

— Nie wierzę we wróżby... — odpo­
wiada Jerzy, ale rękę Cygance podaje.

— To będzie dla was lepszy rok, bo 
będziecie mieć więcej pieniędzy. Trochę 
jednak będzie kłopotów z dziećmi i 
chorobą żony...

— Dziękuję, toystarczy, nie chcę już 
niczego więcej się dowiedzieć — zwra­
cając się do Cyganki mówi Jerzy.

Jest późno, bardzo późno. Jerzy za­
kłada za przednią szybę wozu infor­
mację, że taksówka zajęta i odjeżdża w 
kierunku domu. Przed samą 12.00 jest 
już w mieszkaniu. Tym razem nie za­

pomniał zabrać z wozu kolejki dla naj­
młodszego syna.

— Jesteś niezawodny — wita go Te­
resa.

— Jakże mógłbym inaczej. Nowy 
rok należy witać razem. Rozbudzony 
wejściem do mieszkania Marcin, przy­
chodzi upomnieć się o kolejkę. Na nic 
zdają się perswazje, że dzisiaj musi 
iść spać, a kolejkę dostanie jutro. Wre­
szcie bierze upragnioną zabawkę.

Zegar obwieszcza północ...
— Wszystkiego najlepszego kochanie, 

niech nam się dobrze wiedzie...
— Tobie również i żeby przyszły rok 

ani trochę nie był gorszy od tego, któ­
ry już mija...

Otwierają się drzwi wejściowe i do 
mieszkania wpada Magda.

— Mamuśku, tatuśku, wszystkiego 
wam najlepszego...

— Dziękujemy ci córeczko i również 
życzymy wszystkiego co najlepsze, a 
przede wszystkim zdrowia — mówi Te­
resa.

— I samych piątek w szkole — do- 
daje Jerzy.

Magda wybiega z mieszkania, na 
dalszy ciąg zabawy sylwestrowej.

— Jak dobrze jest w domu i jaki 
pyszny jest ten zrobiony przez żonę 
tort... — myśli Jerzy. Chce pochwalić 
żonę za jej talenty kulinarne, ale dzwo­
nek telefonu przerywa wszystko. W 
słuchawce głos najstarszego syna...

— Tatusiu dla ciebie i mamy cho­
ciaż spóźnione, ale serdeczne życzenia.. 
Dla Magdy i Marcina również.

Prócz głosu syna w słuchawce sły­
chać głośną muzykę.

— Kochane dzieci... nie zapominają 
o nas i o domu... — wzrusza się Tere­
sa — ale co tak cicho, co robi Marcin...

— Marcin zasnął — odpowiada żonie 
Jerzy i zanosi malca do łóżeczka.

Jerzy znów wraca do pracy. Z do­
świadczenia lat ubiegłych wie, że po­
wroty z balów i zabaw sylwestrowych, 
nie należą dla kierowcy do przyjem­
nych. Odór alkoholu wypełnia cały wóz. 
a ludzie nie są już tak weseli i mili 
jak wieczorem. Bardzo często kierowca 
jest świadkiem wzajemnych wymówek 
czy kłótni. Na gorąco obliczają straco­
ne złotówki. Czy wszyscy? Oczywiście 
że nie. ale ci, którzy tak nie robią rzad­
ko korzystają z taksówek. Najczęściej 
wracają do domu pieszo, ciesząc się 
gasnącymi nad ranem gwiazdami, chru­
piącym pod nogami śniegiem i sobą.

Dnieje już jak Jerzy kończy pracę. 
Jest zmęczony. Parę godzin snu zrege- / 
neruje mu siły, a po południu najpraw­
dopodobniej znów wyjedzie na ulice 
miasta. Chyba tak zrobi. Choć nie są 
już jak kiedyś „na dorobku”, ale dzie­
ci rosną, a pieniędzy stale brakuje... 
Jeszcze pojeździ dzisiaj trochę... Nie 
dużo, tylko parę godzin.

MARIA BUBACZEWSKA



Zdrowia, szczęścia, powodzenia na ten Nowy Rok życzy...
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Ma pęttt w Łagiewnikach 
bije się dwóch chłopców, je­
den mały, drugi znacznie po­
tężniejszy. Widzący to dyspo­
zytor próbuje interweniować

— Dlaczego błjesz tego ma­
łego?

— Bo »<At na ufflie gnę- 
bwd

;— I myślisz, to od tego bi­
esa schudniesz?

*
Kandydat. na kieroweę 

przed pierwszą jazdą autobu­
sem zwraca się do instrukto­
ra':

— Co mam robić?
— To bardzo proste. Na 

najbliższym skrzyżowaniu, 
gdy będzie światło zielone —
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Kierowcy z Woli nie kochają biletów
OD KILKU już lat prowadzący pojazdy MPK zobowiązani są 

do sprzedaży biletów. Mimo że do stawki zaszeregowania wli­
czony jest'dodatek za posiadanie kredytu biletowego, wypłaca 
się też prowizję od sprzedaży — motorniczowie i kierowcy 
wciąż maja, wiele oporów. Są jednak i rekordziści. Na przy­
kład Ignacy Mirek w październiku sprzedał biletów za ponad 
20 tyś. zł. Większość jednak kierowców z ZAW do tej sprawy 
podchodzi bez entuzjazmu W tymże październiku 40 z nich nie 
posiadało kredytów. Kierowcy tylko dwóch autobusów, na linii 
pospiesznej „D”, sprzedali biletów za kwotę równą uzyskanej 
przez wszystkich pozostałych w tym Zakładzie. Faktem jest, że 
są takie trasy, gdzie bilety wyjątkowo ..nie idą”. Ale bez prze­
sady. Szkoda, to tak wielu nie może zrozumieć, iż wpływy dla 
MPK sa bardzo ważne. To także nasz zysk i nagrody, (fis.)

jechać, gdy czerwone — cze­
kać, a gdy ja zblednę — ha­
mować.

Spotyka się dwóch kierow­
ców. jeden z zajezdni w 
Bieńezycach, drugi z Płdf&o- 
wa.

— Wiesz. dostaliśmy w tym 
tygodniu nowe „ikarusy”, 
które jeżdżą tak eicho, że ich 
zupełnie nie słychać, a kie­
rownica chodzi tak lekko, to 
się jej wcale nie czuje!

—• To skąd wiecie, że pro­
wadzicie autobus? 

.
Rozmawia dwóch kierow­

ców:
— Słyszałem, że miałeś 

wczoraj wypadek?
— A tak,- butelka przebiła 

mi oponę...
— Jak to? Nie mogłeś jej 

ominąć?
—• Skąd mogłem wiedzieć, 

że ten facet, który leżał na 
jezdni, ma ją w kieszeni?

WAGA: Każdy wyraz zaczyna się na tę samą litery.
PRAWOSKOSNIE: 1. maszyna arialiłyczno-licząca zwana 

mieszaczem, 3. Tey lub „Jama Michalikowa”. 5. nadwozie sa­
mochodu, 7. bogaty chłop zatrudniający siłę najemną, 9. znany 
film A. Wajdy, U. uszczelnianie kitem, 14. przesyłka pocztowa, 
Id. dowództwo niektórych jednostek wojskowych, milicyjnych, 
18. podkuje konia, 19. naszyjnik z drogich kamieni.

LĘWOSKOSNIE: 2.' ukraiński taniec ludowy, 4. roślina ko 
palna zwana też kałamitera, 6. cienka kiełbasa, 8, dobry zna­
jomy, przyjaciel, 10. rozbójnik morski, 12. dawna nazwa kina, 
13. symbol dobrych interesów. 15. ptak leśny z rzędu wróbło- 
watych, 17. klika, 20. grzyb lub ptak.

ROZWIĄZANIE ŚWIĄTECZNEJ WIROKRZYŻÓWKI
PRAWOSKRĘTNIE: pikolo. kijanka, komnata, arnika,, świ­

niak. karetka, tatarak, latarka, masakra, Gotaaną, magneto, kar 
torga, sałata, konował. linomag, Lagarde. Kennedy, kalosze,

POZIOMO:. Lewitan, Irawadi, ikebana, nastawa. Gniezno, 
garbnik, tarczka. Nowotny, Rękawka, piętno, ratusz, Sparfa, 
ikrzak. zaloty, kia,pak, belfer, krajan. Anklam. antaba, bratek, 
agrest, motyka, A usten, kanapka, ramadan, Lozanna, rasista, 
nędznik, zdrajca, nadawca, Darnica. rotunda,

PIONOWO: biegun,, żagiew, zarzut, linotyip. wystrój, tranzyt, 
Niagara. żebrak. Tarnów, jaskra. Olimpia, Ontario, aktorka, 
koszara, zebra, lelek, trema, Loren, pajda, kania, narkoza, la­
tryna. turysta, basteja. Salazar, kizeryt, mansjon. Granada, 
kurant, nasada, poszwa, mad-era, dennik, nakład.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki świątecznej wylosowała 
JANINA DYBA ż Tarnowa.

WYSOKI MANDAT
I BEZPŁATNY BILET

Władze szwajcarskiego 
miasta Biel postanowiły u- 
porządkować bezhołowie na 
ulicach, w związku z czym 
tamtejsza policja zaczęła 
szczodrze rozdawać mandaty 
kierowcom parkującym nie­
prawidłowo w centrum mia­
sta., Wywołało to duże nie­
zadowolenie samochodziarzy. 
Aby nieco rozładować kon­
flikt. podjęto eksperyment 
polegający na tym, że razem 
z mandatem wręcza się uka­
ranemu bezpłatny bilet na 
przejazd tramwajem.

TRZECIA TARCZA 
JUŻ PRACUJE

Doskonale tempo utrzymują 
górnicy z Mysłowic, budują­
cy stołeczne metro. W listo­
padzie uruchomili kolejną 
tarczę, drążącą, tunel pod al. 
Niepodległości, gdzie pobieg­
nie pierwsza linia. Tarcza ru­
szyła od ul. Racławickiej w 
kierunku przyszłej stacji 
„Wierzbifo” przy ul. Woroni­
cza. W to samo miejsce, tylko 
od drugiej strony, tj. od ul. 
Domaniewskiej, zmierzają 
jednocześnie dwie inne tar­
cze. Przy budowie jednego z 
tuneli zaczęto w ub. miesią­
cu stosować obudowę żelbe­
tową. Ma ona te same wła­
ściwości, co tubingi żeliwne, 
ale jest tańsza.

BOMBA W AUTOBUSIE

Przed posterunkiem policji 
w Belfaście eksplodowało 459 
kilogramów materiału wybu­
chowego. który terroryści z 
odzieranej Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej (IRA) podło­
żyli w autobusie komunikacji 
miejskiej. Pojazd zaparkowa­
ny został przed budynkiem po­

licji. który w wyniku 'wybu­
chu został bardzo poważnie u- 
szkodzony. podobnie jak pobli­
skie domy. Jeden policjant i 
sześć osób cywilnych doznało 
poważnych obrażeń ciała. Au­
tobus został doprowadzony na 
miejsce zamachu przez kiero­
wcę. którego rodzina przetrzy­
mywana była przez członków 
IRA w charakterze zakładni­
ków. Po zamachu wszyscy
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przetrzymywani zostali wypu­
szczeni na wolność.

BARDZIEJ PIJANY 
NIŻ PASAŻER...

Pewien mieszkaniec Madry­
tu po wypiciu kilku kielisz­
ków alkoholu rozsądnie po­
stanowił zostawić swój sa­
mochód na parkingu i wrócić 
do domu taksówką, W dro­
dze taksówkę zatrzymał pa­
trol policji, ponieważ kierow­
ca naruszył przepisy ruchu 
drogowego. Jak się okazało, 
prowadzący taksówkę był 
bardziej „pod gazem” niż je­
go i nietrzeźwy pasażer.

PRZEJDĄ PRÓBY
W RÓŻNYM KLIMACIE

Pierwszą partię „ikarusów” 
nowej generacji wysłano w po­
łowie grudnia z Węgier do 
Związku Radzieckiego, gdzie 
przez 9 miesięcy będą odbywa­
ły próbne jazdy w różnych 
warunkach klimatycznych, ni. 
in. na ulicach Moskwy, Lenin­
gradu, Krasńodaru i Soczi. Se­
ryjna produkcja nowych „ika­
rusów” rozpocznie sto w 1987 
r. Obecnie węgierskie zakłady 

autobusowe dostarczają rocz­
nie do Kraju Rad ponad 3 ty­
siące autobusów różnych ty­
pów.

' W PORTUGALII DROŻSZA 
KOMUNIKACJA MIEJSKA

Z dniem 15 grudnia w Por­
tugalii podrożało wiele usług 
oraz artykułów spożywczych, 
Najbardziej, bo o 14 proc., po­

drożała mąka, Chleb o 13 proc., 
mleko o 9 proc. W podobnym 
stopniu podrożały bilety ko­
munikacji miejskiej — tram­
wajowe. autobusowe i lizboń­
skiego metra. Według rządu 
podwyżka ta mieści się w 
granicach założeń walki o 
zmniejszenie inflacji sięgającej 
w tym roku 12,5 proc.

BRYGADA — 
TO JEST TO!

Po wprowadzeniu brygado­
wego systemu pracy na budo­
wie warszawskiego' metra pla­
ce w przedsiębiorstwie „Beton- 
stal” wzrosły średnio o 10—15 
tys. złotych. Członkowie kilku 
brygad osiągają zarobki w wy­
sokości do 45 tys. zł. Wzrost 
idzie oczywiście- w parze ze 
zwiększoną wydajnością pracy. 
Wszystkim się to opłaca.

PRZEPOWIEDNIE
SPEŁNIŁY' SIĘ' W PEŁNI

Już na kilka tygodni przed 
otwarciem jesienego Salonu 
Samochodowego i Motocyklo­
wego w Paryżu francuska pra­
sa uprzedzała miłośników mo­
toryzacji, żeby nie próbowali 

detrzeć na wystawę własnym 
pojazdem, gdyż miejsc, na par­
kingach będzie za mało. Pesy­
mistyczne prognozy sprawdziły 
się. Ci. którzy mimo przestróg 
przyjechali prywatnym samo­
chodem, na ogół bardzo długo 
szukali miejsca na parkingu. 
Niezawodnie i najprościej moż­
na - było dojechać metrem. W 
ciągu 10 diii trwania salonu 
odwiedziło go .ponad milion 

osób. A było co oglądać, gdyż 
swe wyroby zaprezentowali 
dostawcy z 26 państw (m. in. 
z Polski). Oprócz dominujących 
w salonie samochodów osobo­
wych, tym razem znacznie, 
szerzej pokazali swe wyroby 
także wytwórcy autobusów i 
samochodów ciężarowych. 
Francuzi kochają się w samo­
chodach. Toteż nie żałowali 
czasu na wędrówki po 
stoiskach, by dowiedzieć się, 
eo nowego zaoferują produ­
cenci w najbliższym czasie.

ZIELONY TRAMWAJ 
WRÓCIŁ DO BYDGOSZCZY

Ongiś po Bydgoszczy jeździ­
ły zielone tramwaje. Dziś już 
niewielu mieszkańców miasta 
pamięta ten kolor na wago­
nach. ale przypomnieli sobie o 
nim pracownicy WPK. którzy 
własnymi siłami wyremonto­
wali jeden ze starych wozów. 
Obecnie dwa razy dziennie 
jeżdżą nim po mieście wycie­
czkowe grupy dzieci i młodzie­
ży. Przejażdżki mogą odbywać 
również pasażerowie indywi­
dualni, dla których zarezerwo­
wano niedziele. Bilety sprze­
dawane w tramwaju przez 

konduktora kosztują 10 zł dla 
dorosłych i 5 zł dla dzieci. Po­
jazd wyposażony został w u- 
rządzenia nagłaśniające. Za­
interesowanie nową formą 
zwiedzania miasta jest spore.

BUŁGARSKI AUTOBUS 
AUSTRIACKIEJ FIRMY

Bułgaria zakupiła od au­
striackiej firmy „Steyr Daim- 
ler Puch” licencję na budowę 
miejskiego autobusu przegu­
bowego. który będzie produko­
wany w kombinacie autobuso­
wym „Czawdar” w Botewgra- 
dzie. Na razie wykonany zo­
stał model doświadczalny, któ­
ry ma 36 miejsc siedzących, a 
w sumie może pomieścić 128 
pasażerów. Obecnie prototyp 
poddawany jest próbom. W 
roku 1987 przewidziano wy­
produkowanie serii próbnej.
KOMUNIKACYJNY CHAOS 

W STOLICY AUSTRII

• Pierwsze obfitsze opady 
śniegu w Austrii, jakie zanoto­
wano w połowie grudnia, spo­
wodowały poważny chaos ko­
munikacyjny. W ciągu jednej 
nocy napadało w stolicy ok. 30 
cm śniegu. Przez wiele godzin 
ulice Wiednia były zablokowa­
ne przez samochody, autobu­
sy i tramwaje. Zgodnie z roz­
kładem jazdy kursowało jedy­
nie metro, które w zimie oka­
zuje się jedynym niezawod­
nym środkiem komunikacji 
miejskiej. Odnotowano ogrom­
ną liczbę spóźnień do pracy. 
Podobnie było w innych regio­
nach Austrii — Styrii. Bur- 
genlandzie i Górnej Austrii, 
gdzie w ciągu jednej nocy na­
padało ok. 20 cm śniegu. Do­
szło do wielu poważnych wy­
padków. Były ofiary śmiertel­
ne i duże straty materialne.

(Oprać. 1-k)
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